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...urzeka ono swa urodą, tu wszyslkre ulice znam, codziennie na spacer mnie wiodą. 
Taka piosenkę śpiewa harcerski zespól „Przygoda", który znają wszyscy w Piotrkowie, 
Mieszkańcy tego miasta mówią, że mieszkają w małym Krakowie, a zamek królewski-to 
mały Wawel. Na sir, 3 znajdziecie korespondencje Waszych kolegów, którzy piszą 


o swoim mieście, jego historii i przyszłości. Cl, którzy przeczytali już informacje na tej 
stronie wiedzą, że właśnie w Piotrkowie Trybunalskim odbędzie się Święto ,,Świata 
Młodych", Dlatego właśnie dziś przedstawiamy Piotrków, 

Fot. Jacek Łopuszyński 



Niedzielne atrakge 
SPOTKAMY SIĘ NA FESTYNIE 

ŚWIĘTO 

NASZEJ GAZETY 
W PIOTRKOWIE 
TRYBUNALSKIM 

Święto naszej gazety trwa! 

Dzii przeżywamy emocje sportowe na sta 
dianie „Cdncordiifil Zawody Olimpijskich 
Talentów i VT1 Międzynarodowy Turniej Prf- 
karałi o Puchar „świata Młodych". Początek: 
sobota, godz. 1G.0G. 

Jeszcze raz przypominamy: Czeka na Was 
wystawa PRZYGODY ZE „ŚWIATEM MŁO¬ 
DYCH", której otwarcia dokonamy dziś 
o godz. 15.00 w Bibliotece Woje wódz kie j- 
U//AGA Szkoły Podstawowe nr 15 i 7 Wasi 
uczniowie pisali reportaże o swoim mieście 
do „świata Młodych" Zapraszamy wszyst¬ 
kich autorów tych reportaży na o\ warcie wy- 
Ł!awy, bowiem najlepszym z Was Szef Ligi 
Reporterów wręczy nagrody 

Jeszcze raz dzisiaj spotkamy się na „Cepe¬ 
liadzie" i o godz, 18 00 w Rynku Trybunal¬ 


skim na Krzywdzie na uroczystym koncercie 
galowym. 

Najlepsi z całej Polski w Konkursie „Zielo¬ 
na Szansa" przyjadą dziś na dożynki w Wol¬ 
borzu, Będą tam również wystawy, jarmarki, 
a o godz. 18,00 bal w Technikum Mechaniza¬ 
cji Rolnictwa, 

Przed nami niedziela: 

• Sym paty czny Klub WSM przy ulicy Jagiel¬ 
lońskiej o godz. 12.00 otworzy swoje podwo¬ 
je dla młodych miłośników poezji, Ńa spotka¬ 
nie z „PEGAZEM" przyjadą laureaci wakacyj¬ 
nego konkursu poetyckiego „świata Mlo- 
dych", 

• Wielki Festyn „Świata Młodych" rozpo¬ 
cznie się w niedzielą o godz, 15.00 w Piotrko¬ 
wie Trybunalskim w Parku im. Poniatowskie¬ 
go. W programie konkursy, tory przeszkód, 
zabawy dla młodszych i starszych. Mnóstwo 
niespodzianek, a także nagród. Zapraszamy 
naszych piotrkowskich czyielnikóyr, ich przy¬ 
jaciół i rodziny. 

• Czas kończyć nasze święto. Od ponie¬ 
działku czeka nas nauka i praca Zanim się 
rozjedziemy, podsumujemy te radosne dni, 
o których pisać będą w „Świecie Młodych 
nie pracownicy redakcji, lecz członkowie 
Reporterów i Harcerskiej Służby Informacyj¬ 
nej, Uczestniczyć będą w naszym konkursie 
n* najlepszy reportaż i zdjęcie ze święta gaze¬ 
ty Spotka ja sre oni w Klubie Dziennikarza (ul. 
Słowackiego) o godz. 1 7 00. Najlepsi otrzy¬ 
mają nagrody, a ich report&ze drukować bę- 
dziemy na lamach nasze; gazety wspomina¬ 
ne radosne, razem spędzone chwile i zasta¬ 
nawiając się gdzie spotkamy się za rak. (ew) 



Z emblematem 
Czerwonego 
Krzyża 

MESZMO (HSf}» Szkolne kolo PCK działają* 
ce przy Zbiorczej Szkole Gminne] w Mesznie 
istnieje już od wielu lat, a w tym czasie jego 
członkowie wypracowali wiele interesują¬ 
cych form działania. Chłopcy i dziewczęta 
z emblematem Czerwonego Krzyża pełnią np, 
dyżury na podwórku szkolnym, a także w cza¬ 
sie przerw, czuwając nad bezpieczeństwem 
swoich kolegów. Opiekują się również star¬ 
szymi mieszkańcami okolicy pomagając im 
w różnych pracach gospodarskich, (mżj 


KUŹNIA RACIBORSKA (UST). Progrzfn harcerskiego jarmar¬ 
ku, kcóry zorganizowali harcerze 7j= Zbiorczej Szkoły Gminnej w Kuż- 
ni Raciborskie? w drugim dniu harcerskiego startu, byl bardzo 
atrakcyjny. Zorganizow ano kiereja-z lek: nr i podręęznikó - oraz 
książek i prasy harcerskiej. Na szkolnym korytarzu urządzono wytu- 
wp hobbistów: zbiorów znaczków pocztowych* monet, cukier /apa! 
czanychi znalazły się również opakowania z, v Czekolady i gumy do 

JARMARK NA PIĄTKĘ! 


żuria. Na sportowej strzelnicy można było sprawdzić celność oka. m. 
odkryte talenty ujawniły się podczas zabawy „mikrofon dla u *zvt* 
kich”. 

Największym zainteresowaniem cieszyła się w ystaw a*konkurs zoo¬ 
logiczny* gdzie dzirwezęta i chłopcy prezentował i swoich ulubieńców 
- domowe zwierzęta. Oczywiście* najwięctn piayprowadzsooo psów, 
różnych ras (najczęściej jednak wielorasowych) i różnych wielkości. 
Były również koty-, chomiki, świnki morskie, rybki w akwarium, 
kanarek, szczygieł, mab papużka, brały królik L. ślimak, (dak) 




ONKU 


Ponad 100 drużyn, szczepów 
harcerskich f szkól podstawo¬ 
wych zgłosiło swój udzrał 
w konkursie ,2 'elana Szansa" 
Po dokładnym sprawdzeniu 
wszystkich meldunków jury za- 
decydowało, iż nagrody otrzy- 
mują: 

# Drużyna Harcerska im. 
Emilii Plater z Białych Szczepa¬ 
nowie (chorągiew łomżyńska} 


• VI Szczep Harcerski im. 
Janka Krasickiego z Bodaczo- 
wa (chorągiew zamojska) 

• 123 Drużyna Harcerska 
im. Marti Konopnickiej z Prze- 
piórowa {chorągiew tarno¬ 
brzeska) 

• Szczep Harcerski z Ruska 
(chorągiew kaliska) 

• Ś2czep Harcerski im. 


Dzieci Warszawy z Siedlęcina 
(chorągiew jeleniogórska) 

• Szczep Harcerski ze Sta- 
nowie (chorągiew wałbrzyska) 

• 19 Drużyna Harcerska im. 
Janka Krasickiego z Żarówki 
(chorągiew tarnohrzeska}. 

Laureatom gratulujemy' 
Oziś zostaną wręczone nagro¬ 
dy na imprezie dożynkowej 
w Wolborzu koło Piotrkowy 






















































Dziś przedstawiamy: 

CHORĄGIEW 

PIOTR¬ 

KOWSKA 

We wrześniu ub, roku Piotrkowska 
Chorągiew- ZHP otrzymała zaszczyt¬ 
ne i obowiązujące imię Gwardii Lu¬ 
dowej* W tym roku uroczyście ob- 
dnidzi swoje święto, a jednocześnie 
jest gospodarzem I współorganirato¬ 
rem święta ,,Swiata M ludy eh". 

W chorągw i działa obecnie w 53 
hufcach ponad 58 tysięcy zuchów, 
harcerzy, członków HSPS i instruk¬ 
torów, czyli 6? proc. Ogółu młodzieży 
szkolnej. 

Piotrków, leżący prawie w cen¬ 
trum Polski* ma daleko do morza* 
Mimo to chorągiew ma duże osią¬ 
gnięcia w wychowaniu nie tylko wod¬ 
nym, ak również morskim, Posiada 
swój pełnomorski jacht s/y „Polski 
Len”, pływający na rejsy śródziem¬ 
nomorskie, a nawet do... Montrealu. 
Harcerze z Tomaszowa Moz* popły¬ 
nęli w rejsie „Zawiszy Czarnego” na 
Letnic Igrzyska Olimpijskie do Ka¬ 
nady* Organizowane są też obozy że¬ 
glarskie* spływy ka jakowe, rejsy zato¬ 
kowe. 

Do jednej r ciekawszych inicjatyw 
Chorągwi Piotrkowskiej należy kam¬ 
pania „Od Trybunału do współczes¬ 
ności". Nawiązuje ona do utworzo¬ 
nej przed 400 laty instytucji sądowej- 
Trybunału Koronnego, który wywar! 
duży wpływ na rozwój gospodarczy 
miasta. Nic więc dziwnego, że piotr¬ 
kowscy harcerze czują się prawdzi¬ 
wymi, młodymi gospodarzami sw oje¬ 
go terenu, włączając się aktywnie 
w nurt przeobrażeń gospodarczych 
województwa. Przykładem niech bę¬ 
dzie przepracowanie 7*400 roboczo- 
godzin przy budowie trasy szybkiego 
ruchu Warszawa- Kato wiec, a także 
systematyczna pomoc rolnikom 
w pracach poi owy ch. Podjęli również 
wnęk różnorodnych form pracy w ce¬ 
lu przekazania funduszów na Cen* 
trum Zdrowia Dziecka* W ten spo¬ 
sób, tylko w tym roku powiększyli 
konto CZD o sumę ponad 156 tysięcy 
ik a pracą upiększyli swoje miasto. 

Chorągiew Piotrkowska ma duży 
dorobek w dziedzinie rozb oju kultury 
i tworzenia wzorców spędzania wol¬ 
nego czasu* Szczególną rolę odgry¬ 
wają tu różnorodne festiwale kultu¬ 
ralne, festyny, harcerskie kluby ar¬ 
tystyczne* Posiadają też wiele zna¬ 
nych zespołów, amjo. „Krąg" z Ko¬ 
luszek* „Przygoda” z Piotrkowa 
Tryh*, „Inter-Kam ile" z Kamieńska, 
„Szahmaje" z Tomaszowa Maz. 
„Przygoda" W ubiegłym rokuzdobyJa 
1 miejsce i „Złotą Jodłę" na Festiwa¬ 
lu w Kielcach, a *,S załamaje" w tym 
roku w grupie orkiestr dętych zdobyły 
„Brązową Jodłę". 

Komendantem Chorągwi ZHP im. 
Gwardii Ludowej jest hm PL Elżbie¬ 
ta Wozniak, jedna z trzynastu kobiet 
w Polsce pełniący ch lę funkcję* (erw) 
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„Świat Młodych'' rozmawia 
z wojewodą piotrkowskim 
Leszkiem Wysłockim 





- Perła central dc j Polski - lak 
podobno o województwie mówią 
tutejsi patrioci lokalni* Ambicje 
chyba nieco na wyrost? 

- Dlaczego? Skoro tak mówią, 
to tak myślą. 1 mają rację! Nic 
robimy z naszych planów żadnej 
rajemniey: chcemy, żeby Piotrko¬ 
wskie stało się rzeczywiście „perlą 
centralnej Polski” i żeby len tytuł 
nic wynikał tylko z kurtuazji na¬ 
szych gości. Mamy sporo atutów - 
tradycje historyczne, wszyscy' kie- 
J yś u czy I i śm y s tę na Ic k ej ae h his to¬ 
rii o piotrkowskim Trybunale. 
Niedługo obchodzić będziemy 
400-te tnią rocznicę j ego powstań i o, 
Mamy ogromną inwestycję - Bd- 
ehatowski Okręg Przemysłowy. 
Mamy, i to jest najcenniejsze, wic¬ 
iu ludzi, którzy chcą, aby ich ro¬ 
dzinna ziemia przestała być prze¬ 
ciętnym, nie znanym szeroko re¬ 
gionem. 

W tym pięcioleciu wydamy 
w województwie 65 mld zł, Dawne 
województwo łódzkie było 3 razy 
większe, ale gospodarowało nk* 50 
mld złotych. Gros wydatków pój¬ 
dzie oczywiście na przemysł, na 
Bełchatów, nowe la bryki, nowo¬ 
cześniejsze maszyny dla istnieją¬ 
cych zakładów* A dla ludzi przede 
wszystkim mieszkania. Powstaje 
fabryka domów, od dawna przygo¬ 
towujemy wszystkie urządzenia 
komunalne dla nowej dzielnicy. 
Na nasze warunki będzie to praw¬ 
dziwy gigant - 40 tvs, mieszkań¬ 
ców, Dziś cały Piotrków liczy 60 
lys* 

- Województwo piotrkowskie 
ma niewiele ponad 2 lata. Okrze¬ 
pło juz z pewnością, ale początek 
chyba nie należał do najłatwiej¬ 
szych? 

- Powstaliśmy z 12 powiatów' 
i 2 miast na prawach powiatów 
z dawnych województw: łódzkiego 


i kieleckiego. Różnic było rzeczy¬ 
wiście sporo, przejęliśmy np* bar¬ 
dzo biedne ziemie z Kielecczyzny, 
Start nie hyl łatwy, Ale leż, było to 
bardzo pocieszające, nie mieliśmy 
żadnych wewnętrznych antagoniz¬ 
mów, nikt nie kwestionował, że 
właśnie Piotrków został stolicą wo¬ 
jewództwa, Choć np. Tomaszów 
Mazowiecki ma niemal tyle same 
mieszkańców i jest większym 
ośrodkiem przemysłowym* Nic 
traciliśmy więc czasu na jałowe 
dyskusje i uzasadniające decyzje 
administracyjne, łagodzące lokal¬ 
ne spory. 

- Nk było takich sytuacji, że 
któraś gmina czy miasto usiłowa¬ 
ły wytargować coś więcej dla 

, siebie? 

- Na spotkaniach ze społeczeń¬ 
stwem postawiliśmy sprawę jasno: 
zależy nam jednakowo na rozwoju 
wszystkich części województwa, 
na początku musimy jednak skon¬ 
centrować się na kilku wybranych 
problemach, Wyjaśniło się w ten 
sposób wiele nieporozumień, 
mniej było nieufności. Dziś, jak 
sądzę, nikt się nie obraża na to, że 
budowa w Bełchatowie czy rozwój 
Piotrkowa to zadania pierwszopla¬ 
nowe, Wielkie zadania nic przesła¬ 
niają nam jednak małych kłopo¬ 
tów, Możliwie najszybciej uspraw¬ 
niliśmy komunikację między gmi¬ 
nami i dojazdy do Piotrkowa, 
A przecież sieć dróg i ich stan 
techniczny niosą jeszcze zadowala¬ 
jące, 

- Bełchatów' to szansa rozwo¬ 
ju,. ale czy jest ona jednakowa dla 
wszystkich części województwa. 
Czy nic obawiacie się, że wysiłek 
włożony w budowę zagłębia gór¬ 
niczo-energetycznego sprawi, że 
gdzie indziej niewiele będzie już 
można zrobić? 


- Eklchalowski Okręg Przemy¬ 
słowy to jedna czwarta obszaru re¬ 
gionu. Wydawane tam pieniądza 
liczą się jednak dla całego wojewó¬ 
dztwa. Rachunek jest bardzo pros¬ 
ty - np. każde z naszych przedsię¬ 
biorstw, które zatrudnione zosta¬ 
nie na tej jednej z największych 
inwestycji w Europie - musi bły¬ 
skawicznie zwiększyć swoje zdol¬ 
ności wykonawcze. A przecież nic 
będą one wiecznie na budowie. 
Wrócą, i ich zwielokrotnione siły 
wykorzystamy w innych częściach 
województwa. Tę prostą prawdę 
rozumie u nas już wielu ludzi. Nie 
jna antagonizmu Bełchatów - resz¬ 
ta województwa, tak jak nie ma 
sprzeczności pomiędzy budową 
kopalni i elektrowni a tempem roz¬ 
woju innych części regionu. Ale 
bądźmy realistami - tak wielka in¬ 
westycja będzie oczywiście zagro¬ 
żeniem dla środowiska naturalne¬ 
go, dla lasów, dla gospodarki wod¬ 
nej, Rzecz w tym, by szkody były 
jak najmniejsze. 300-mcirowe ko¬ 
miny, nowoczesne elektrofiltry 
i wiele innych zabezpieczeń ogra¬ 
niczą do minimum niekorzystny 
wpływ na środowisko* 

- Wróćmy na ulice Piotrkowa; 
widać na nich sporo rusztowań. 
Tylko dlaczego odnawiając ele¬ 
wacje domów zapomina się 
o podwórkach, niektóre z nich są 
bardzo zaniedbane? 

- Tak, to prawda. Trzeba jed¬ 
nak od czegoś zacząć. Choć czło¬ 
wiek się niecierpliwi, nie można 
zabierać się od razu za wszystko. 
Tym bardziej że Piotrków jest jesz¬ 
cze bardzo zaniedbany. Zdecydo¬ 
waliśmy się w pierwszej kolejności 
zająć remontami elewacji. Miasto 
zyska przynajmniej na wyglądzie 
zewnętrznym. Ale to nie jest robo¬ 
ta na pokaz. Niestety, nic mamy 
możliwości remontowania całych 


budynków, Najbardziej brakuje 
nam dobrych fachowców. Gdyby 
nie pomoc zakładów przemysło¬ 
wych, i tego, co już zostało zrobio¬ 
ne, nic udałoby się wykonać. Jesz¬ 
cze przyjdzie pora na szpetne pod¬ 
wórka. W kamieniczkach na tynku 
już przystąpiono do prac* 

- Piotrkowskie w roku 1980 
znajdzie się w pierwszej dwudzie¬ 
stce najbardziej uprzemysłowio¬ 
nych województw w kraju, dużo 

, zmieni się także w rolnictwie* 
A co z Zalewem Sulejowskim, 
kiedy stworzone tam zostaną 
przyzwoite warunki do wypo¬ 
czynku? 

- Zalew tonie wszystko, mamy 
jeszcze jeden skarb, przepiękny, 
nie znany jeszcze odcinek Pilicy, 
od Tomaszowa do Inowłodza. Aż 
się prosi by pomyśleć i o tym* 
Zbiornik sulejowski to rzeczywiś¬ 
cie piękna woda, jedyna w tej częś¬ 
ci kraju. Ale pamiętajmy o jego 
przeznaczeniu: jest to wielki rezer¬ 
wuar wody pitnej głównie dla Ło¬ 
dzi, Zanim rozgościć się będą mo¬ 
gli turyści trzeba bvło zrobić wszy¬ 
stko* by ludzie nic zanieczyścili 
tych wód. Do tomaszowskiej oczy¬ 
szczalni - jej budowa już się koń¬ 
czy - muszą być skierowane wszys¬ 
tkie ścieki znad zbiornika. Takie są 
wymogi sanitarne. Zanim nie zo¬ 
staną spełnione nie można niezro- 

i ■ ' F 

bić na większą skalę. Zagospodaro¬ 
wanie zalewu kosztować będzie 4,5 
mld zł. Nic chcemy zmarnować 
tych pieniędzy, nie chcemy by bo¬ 
gate zakłady przemysłowe budo¬ 
wały tam piękne ośrodki wczaso¬ 
we, a biedne rozstawiały po Icsie 
obskurne domki. Powstało specjal¬ 
ne przedsiębiorstwo, które zbiera 
wpłaty z fabryk interesujących się 
terenami sulejowskimi. Za te pie¬ 
niądze zbudujemy porządne 
ośrodki. Może uda się nam unik- 
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- 2 rozmów z kilkoma idlojy, 

mi mieszkańcami Pi W ,k 0W4 J 
nikaio, że nic dzieje się zb r „T 
w miejskich placówkach liw 
nycb? **• 

- Po pierwsze: doiychcz,^ 
dom kukury imeidl się w bul? 
ku o tak zlyra stanic techniczny^' 
że ze względu na hezpieczziUtJ 
musieliśmy go zamknąć. 
nowego domu kuliury t0)p0Qmr 
się niebawem. Po drugie: uważam 
że od samej młodzieży za| ciy jT 

spędza wolny czas. Wielu mled,^ 

ludzi dania w insiytucjach I ot B 
nizacjach zajmujących się 
kulturalną. Dni też dccy $2 
o atrakcyjności imprez i zajęć 
ponowanych przez te placówki* Pn 
trzecie: bardzo Idy mi m ^ 
rozwój sportu wyczynowego i mi 
sowegu w naszym województw. 
Może dlatego, że sam uprawią 
kilka dyscyplin sportowych. Bu¬ 
dujemy wiele nowych boisk, cha¬ 
my wyprowadzić młodzią z Łady. 
mionych kawiarń na świeże pcmk. 
trze. 


“ Harcerze już wypłynęli ^ 
szerokie wody, „Polski Leo" bjt 
nawet za oceanem. 

- To jest wzorcowy prcyJdid 
jak procentuje dobry, odważny^ 
mysi. Dziś dzięki rejsom oa , a FoJ- 
skim Lnie 1 ' mamy znakomici 
przygotowaną kadrę tnsmiktotótr, 
która robi żeglarstwo w całym 
jewództwic* Trzebi iść z? cmn, 
myślimy już o większym i noro 
czelniejszym jachcie dla uasytk 
harcerzy* 

- 1 już ostatnie pytanie* Cr 
jest najtrudniejsze w pracy woje 
wody? 

- Najgorzej znoszę to tuk po¬ 
czucie niedosytu. Robimy dii, 
z każdym rokiem coraz więcej, ik 
ciągle okazuje się, że to jeszcze 
zbyt mało, że potrzeby są większe. 
N p* mieszkania, w tym 5-Ieriu bp 
dzic ich w Fiotrkowskicm trzynzy 
więcej, ale mimo to ludzie nadal 
będą musieli na nie czekać. Prędzej 
czy później zaradzimy wjzysikiiB 
kłopotom. Ale ja się niecierpliwię, 
chciałbym, aby to już nastąpiło* 


Dziękujemy za rozmowę. 

KRZYSZTOF 
POTRZEBNI CK1 

Fot. Jacek Łopusijfa^ 




PO RAZ SZÓSTY - 
RAZEM Z WAM / 


Oj*, leci, i* tym roku szóity juz raz odbi - 
** J doroczne święto ri Ś*hll Młodych ”, 
Dziś Piotrków Tnbunalilu, przedtem Bte- 
h*uń. Lublin, Zielona Góra, Płock. Szcze¬ 
cin, ic śujęta, przynajmniej dte mnie, od 
u/t/u teł związanego Z gazetę emocjonalnie, 
a przed rokiem jeszcze formalnie, \wois* 
t\m przeżyciem, które trudno porównać 
z czymkolwiek. Święta „Świata Młodych” 
maja bowiem i* sobie zarówno cos złudowę- 
go festynu, jarmarku, tek tez wiWe w nich 
miejsca na refleksję uj d sobj. miasjem, kra¬ 
jem, Byc moic właśnie u tym połączeniu 


elementów zabawy, rozrywki z etewentami 
zdobywania poważnych i rzetelnych infor¬ 
macji i op. dzień u' poradni wychowawczo- 
zawodowej, czyli zastanów się kim chcesz 
zosuc. Ósmoklasisto} tkwi powód, dte które¬ 
go nasze święto ściąga zawsze tylu widzów 
i uczestników imprez. 

Io święto ma poru tym $woj klimat. Częs¬ 
to zastanawiałem się, skąd się on bierze, kto 

t worzy? Bo przecie/ nie tylko ^m*i gazeta 
i jej dziennikarze przygotow ujący tę giganły- 
czna imprezę. So f właśnie -kto jeszcze} 


Pamiętam rozmowę ze Szczecina. H szAo- 
A’i u - kfcjfć| uczni orne szJcół podstawowych 
mogli sprawdzić swoje predyspozycj do róż¬ 
nych zawodów, pośród rozsfawionyc/i Li- 
mer telewizyjnych i monitorów kręciła się 
niewysoka blondynka starająca się zobaczyć 
i zarejestrować jak najwięcej. Podchodziła 
do każdego stolika,gdzie uczjtiowic rożnych 
zawodowych szkut średnich prezentowali 
swoje profesje, zywti gestykulowała, prędko 
o cos pytała , wreszcie no/ow j/a W' zeszycie, 
by przejść zaraz gdzieś dalej. Podszedłem do 
ntejr Okazało się, ze fest nu naszym święcie 


z grupą koleżanek ze Stargardu Szczeciń¬ 
skiego, Jes t ich pięć, są przeds la widełkami 
harcerskiej drużyny , lifóra nic mogła stawić 
się w- Szczecinie w komplecie, one więc 
przyjechały tu za składkowe pieniądze, żeby 
zdać potem relację ze święta na najbliższej 
zbiórce * M J7o my bardzo lubimy ,,Św iat Mło¬ 
dych " - powiedziała Monika. - Nasza druży - 
na organizuje wiele akcji, które podsuwa 
gazeta, ! dlatego chcemy wiedzieć wszystko, 
co się z nią wiąże**. v 

Nie popadając w samozacbwyt t „Swtet 
Młodych może sobie powiedzieć, że ma 
Czytelników oddanych gazecie całym ser - 
ł cm. I to właśnie oni, biegający między 
imprezami, zapełniający licznie balc t na kto* 
r.ł l, Ij redakcja prezentuje swoje wystawy 
i gd/k spotyka się z mtodziczą, fo oni tw orzą 
głównie rę specyficzną atmosferę święta, to 
rozentuzjazmowanie i spontaniczność. Bo 
przeciez nie odbyłoby się żadne święto * gdy* 
by nic to, ze właściwie w każdym zakątku 
kraju znajdują się harcerskie drużyny i szczc-* 


py, nasi Czytelnicy, którzy związani tak str* 
dcczztie ze swoją gazetą potrafią jej pomóc* 
jak najlepiej, by mogła udanie świętować łt 
kilka dni. 


Ktoś może powiedzieć: ,,To,ie gairlas^ 
tak oddanych Czytelników * to zasięga IQ 
samej, zespołu redakcyjnego t 
które zamieszcza J fen ktoś będne 
rację, Ale nic tak nie wpływa na e/^ 
redakcyjnych usiłowań, jak świadomość* ** 
czeka na nie fys/ącc ludzi. Dtettgo dorocz* 
święto „Świata Młodych ”- Ufcrc W wPhtr 
ko wie - fu przede wszystkim święto jelP 
Czytelników . Będje /js nim. zJprasizrs W 
do Piotrkowa. Spotkamy się z pcvaoi^ 
przy którymś ze stoisk, w klórefś 
nic poznamy sję po redakcyjnych zjud^^’ 
torbach c/y nalepkach, to na ^ 

uimiecha, takim jak ten kote winiety* 


WOJCIECH PIELIĆ 



































Elżbieta Wójcik 
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Pod koniec panowania Jagiellonów na- 
siąpił upadek wymiaru sprawiedliwości. 
Coraz bardziej szerzyła .się bezkarność 
i niesprawiedliwość. Do likwidacji tego 
sianu przyczynił się Stefan Batory. On to 3 
marca 157fi r. przeprowadził uchwalę kon- 
siyHirejna o ulworzenie najwyższego sądu 
szlacheckiego, jakim bvl Trybunał koronny 
w Piotrkowie. Wszystkie posiedzenia Try¬ 
bunatu odbywały siew centrum miasta, na 
Rynku. Od posiedzeń Trybunału, których 
odbyła się 214, Piotrków przyjął nazwę 
Trybunalski. 


kow ^ ^‘luszacli, a spod im- 

_• *V"* v ,m • °R rin V- Na len widok 

Loirh niem “B!> mszyć sięze 

di 'J-isc. Tymczasem diabli przecho- 

a^cz wielkim hałasem przez kaplicę wtar- 
gnęli do sah sądowej i zajęli miejsca sę¬ 
dziowskie. Najstarszy rangą diabeł zwy- 
tzajem sędziowskim wziął do swej strasz¬ 
ne I. zakonczorej pazurami łapy, laskę he- 


budynek das-t neg( i kolegi um. O hec nie jest 
tu Liceum im, Bolesława Chrobrego* Na 
koniec naszej wędrówki dziadek pokazał 
mi pozostałości murów obronnych wynie¬ 
sionych przez krizmłierza Wielkiego, Do¬ 
lno partie łych mu rem budowano z kamie¬ 
nia, górne z cegły gotyckiej. 

Wcale się teraz nie dziw ię, że moje mias¬ 
to coraz częściej odwiedzane jesi przez 
licz My t h turystów krajowych i zagranicz¬ 
nych, ć hocćiż Piotr kow Jo me najpiękniej¬ 
sze miasto, ale warto tu naprawdę przyje¬ 
chać, popatrzeć, a nawet zostawić w Piotr¬ 
kowie.., swoje serce. 

Grzegorz Hain 


„PIOMA 


fabryko Maszyn Górniczych „Pioma" to 
największe przedsiębiorstwo przcmyslo- 
we na terenie miasta i jedno z. najwię¬ 
kszych w województwie piotrkowskim. 
Zakład budowano w latach 1953 1956, 
a produkcję rozpoczął w lif>cu 19% jo ku. 
Wied y 7 a 1 oga za I rud 1 n i o n a w t ab ryt e I i czy - 
la 100 osób a powierzchnia produkcyjna 
zaledwie 7G0 rn kw. Dziś tyłków jednej hali 
pracuje 1000 osób, 

FMG „Pioma" produkuje maszyny 
i urządzenia dla górnic Iwa oraz. odlewy 
żeliwne i z metali kolorowych. Na prze¬ 
strzeni minionych 20 lat fabryka wyprodu¬ 
kowała setki tysięcy ton tych urządzeń, 
które pracują prawie we wszystkich kopal- 


Jutro 


stanąłem przed starym budynkiem prz^ 
ulicy' Słowackiego. Patrząc na próchnieją¬ 
ce drewnu, przeciekający dach i m i.inę, na 
której widniał napis „budynek do rozbiór¬ 
ki'', nie mogę sobie wyobrazić, że za nie¬ 
spełna dziewięć Jat powstanie Iu osiedle 
liczące ponad 20 tys, mieszkańców, a sama 
ulica, poszerzona, sianie się trasą przelo¬ 
tową wschód-zachód. Powstaną na niej 
wielopoziomowe skrzyżowania, międz\ 
innymi z trasą Warszawa Katowice /usta¬ 
nie także zbudowana specjalna obwodni¬ 
ca dla samochodów ciężarowych. A będą 
one potrzebne, bo planowana jiwl budowa 
nowych zakładów przemysłowych: Zakła¬ 
du Od tworzeni owego Fabryki elementów 
Wyposażenia i Warszawskiego Zakładu 
Mechanicznego. Koncentracja przemysłu 
w jednej dzielnicy jest szczególnie korzys¬ 
tna dla ochrony naturalnego środowiska, 
ponieważ przy zakładach działać będą 
wielkie slacje filtrów i oczyszczalnie ście¬ 
ków. Nad ochroną środowiska będzie i zu- 
wala Stacja Naukowo-Badawcza Ochrony 
Środowiska, 

Rozwój iniasla to nie lylko przemysł. 
Wkrótce zostaną zbudowane: nowy dom 
kultury, kina, biblioteki, teatr itp. W lej 
pięciolatce planowapy jesi wielki przyrost 
ludności i 65 do BS tysięcy mieszkańców* 
Dzięki nowej fabryce domów będzie rot /- 
nie oddawanych do użytku 20 tysięcy lokali 
mieszkalnych. 


ostatniej strojny | 

Chcę Wam dzisiaj opowiedzieć pewną 
historię o budynku, w którym mieści się 
obecnie Wojewódzka Bib![oteka Publicz¬ 
na, Ws/v>ty młodzi piotrkowśanie wiedzą, 
że jest to dawna synagoga żydowska, lecz 
niewielu słyszało o tym, iż ma ona tragicz¬ 
ną przeszłość. Podczas okupacji zginęło 
tutaj wiele osób. Widziałam malowidło 
ścienne wyobrażające dziesięcioro przy¬ 
kazań hebrajskich pokaleczone śladami 
kul Tu, w ..małej synagodze", gdzie obec¬ 
nie jest biblioteka dla dzieci f młodzieży,, 
hillerowcy dokonywali egzekucji. Straszne 
t tragiczne są losy ludzi podczas wojny. 
Stojąc przed ścianą gdzie zginęło wiele 
osób odczuwam cały tragizm tego miejsca. 

Zadumałam się nad iamt\mi chwilami, 
a przecież chcę wam jeszcze przekazać 
garść informacji o tej przedwojennej syna¬ 
godze. lest ona jednym z ciekawszych za¬ 
bytków budownictwa sakralnego na tere¬ 
nie naszego województwa* Zbudowana 
zosiala w latach 1791 —3793 7 fundacji Moj¬ 
żesza Ko ty na, W połowie XIX w. synagoga 
została przebudowana uzyskując styl mau¬ 
retański, Tak przetrwała do roku 1939, 
W czasie wojny uległa poważnemu znisz¬ 
czeniu. W 1%3 r. przystąpiono do odbu¬ 
dowy świątyni, nadając jej kształt jakr miała 
w XIX w, 

Ewa Rogalska 



Pew nego dnia do sądu znajdującego się 
w ratuszu zawitała uboga wdowa, skrzyw¬ 
dzona przez magnata r wył oczyta mu pro¬ 
ces przed Trybunałem. Następnego dnia 
rozpoczął się proces. Przy wielkim , pokry¬ 
tym zielonym suknem stole zasiedli mar¬ 
szałek i prezydent, na wygodnych, wyso¬ 
kich lawach deputaci przysłuchujący' się 
procesom. Sędziowie, choć wiedzieli po 
której stronie b) la słuszność, przekupieni, 
wydali wyrok na korzyść magnata. Usłysza¬ 
wszy to wdowa zawołała w gniewie; 
choćby mnie diabli sądzić mieli, sprawie¬ 
dliwszy' wydaliby wyrok". 

O północy, kiedy Trybunał już opusto- 
Łzajj a w ratuszu pozostali iyIIko pijarze 
przepisująca orzeczenie trybunalskie, roz¬ 
legł się niezwykły hałas. Po kamienisty m 
bruku rynku, nadjeżdżały czarne, zlot one, 
wytworne karety. Wysiadły z nir h islon 


banową w srebro okutą i podniósł do góry, 
dając znak rozpoczęcia procesu. Rozpatry¬ 
wano sprawę biednej wdowy. Diabelska 
narada nic trwała długo. Diabeł-marszalek 
wezwał do siebie pisarza do napisania no- 
wi j go wyroku, który przyznawał rację wdo¬ 
wie, a magnaia skazywał na karę wieży 
trybunalskiej. Wyrok został podpisany 
przez sędziów diabelskich, na pergaminie 
odciśnięto pieczęć i przybysze opuścili 
ratusz. 

Kiedy rankiem oglądano wyrok diabel¬ 
skiego trybunału, zamiast podpisów i pie¬ 
częci widać było wypalone ślady pazurów. 
Tak kończy' się legenda pewnego procesu 
w ratuszu piotrkowskim, 

Katarzyna Woźniak 
i Wojciech Bińczyk 



Piotrków Trybunalski jest moim mias¬ 
tem rodzinnym. Tu urodziłem się, tu uro¬ 
dził się mój ojciec i z Piotrkowem związani 
są moi dziadkowie. Pragnąłem o mieście 
dowiedzieć się czegoś więcej i lo od oso¬ 
by, która przeżyła w nim wiele lat i zna je 
od podszewki. Dziadek chętnie się zgodził 
i przyrzekł, że lekcję zacznie od opowieści 
o wspaniałych zabytkach architektonicz¬ 
nych. 

Wykład o Piotrkowie połączyliśmy ze 
spacerem. Długo spacerowaliśmy po ma¬ 
lowniczych uliczkach średniowiecznego 
miasta, zatrzymywaliśmy się przed cieka¬ 
wymi obiektami, podziwialiśmy ich piękno 
i architekturę. Najstarszą i najbardziej inte¬ 
resującą budów lą jest kościół famy Sw. Ja¬ 
kuba pochodzący z XIV w. Jest to budowla 
gotycka opięta skarpami, ? czworoboczną 
wieżą. Dziadek pokazał mi również dawny 
zamek królewski Zosia! on zbudowany 
v. latach 1511-21 przez Benedykta/Sando¬ 
mierza. Po 1918 roku budynek zamku od¬ 
dano do użył kowania Polskiemu Towarzy¬ 
stwu Krajoznawczemu. Obecnie w zamku 
oprócz stałych ekspozycji muzealnych 
organizowane są wysiawy malarstwa, gra¬ 
fiki, historii sztuki ludowej, archeologii, 
przyrody. W moim mieście, szczególnie 
w dzielnicy staromiejskiej znajduje się 
w jęje zabytkowych kamienic. Wracają one 
do swej dawnej świetności. Są obecnie 
odnawiane, Madzie się kolorowe tynki, 
podkreśla piękno ich ornamentów. Ulicz¬ 
ką Konarskiego i Pijar ską doszliśmy do 
Krakowskiego Przedmie : j aby obejrzeć 


ni ach węgla kamiennego, miedzi oraz 
w kopalniach odkrywkowych węgla bru¬ 
natnego i starki w kraju. Maszyny i urzą¬ 
dzenia górnicze z „Pi omy" są eksportowa¬ 
ne do innych krajów. Najwięcej otrzymują 
kopalnie węgla brunatnego w Jugosławii 
i NRD, oraz kopalnie węgla kamiennego 
w Brazylii, Nigerii, Albanii i Indiach. War¬ 
tość eksportu Sianowi około 14 proc, całej 
proriiikrji. kliira wvnu>i rot /mi* 11IJ min zL 
Barbara Górecka i Bożena Kurc 


Piotrkowska Starówka, I tu również zaj¬ 
dą zmiany. Zostanie założone stylizowane 
oświetlenie ulic, powstaną przytulne ka¬ 
wiarnie i być może oa rynku stanie piotr¬ 
kowski ratusz. Wąskie uliczki Starówki zo¬ 
staną wyłączone 7 . ruchu samochodowe¬ 
go, Wyobrażam sobie jak pięknie w świetle 
starych latarń będą wyglądać kolorowe ka¬ 
mieniczki, ratusz czy też mury zaniku kró¬ 
lewskiego. Wieczorna przechadzka po sta¬ 
rym mieście będzie nie lada atrakcją dla 
każdego turysty, 

Adam Haraziński i Tomasz Rogalski 
Fot, j* topuszyński i W. Mroczek 
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Mikuszowice 
czy Mikuszowiec... 

Mój tatuś wracając t Ałgariista 
nu / wyprawy alpinistycznej po 
mai w Związku Radzieckim rodzi¬ 
nę, która w c/asło dzieleń wojen¬ 
nych na ipronio Polski straciła bra¬ 
tu, Rodzino to wio.io limb znajduje 
się na cmentarzu Żołnierek im. od 
dnfunym około 2bO motfów od 
kości oła, w miejscowości Mikuszo- 
wlce albo..* Mikuszowioc- Na mo¬ 
giło znajduje się tabliczko z nopl 
som: Mntwiojow Aleksander Afa¬ 
nasjewie* ur. 1924 r. Chciałabym 
za pośrednictwem „Redakcyjnej 
Poczty" pomóc w odnalezieniu 
właściwej miejscowości, Zwracam 
slg więc do koleżjnak i kolegów 
z Mikuszowżc lub Mikuszowca - 
napiszcie do redakcji czy 10 właś 
nia u Wos lako m ogllfl się znajdują 

Moniko Turkiewicz 

Ładne mi prace! 

C<dq wiosnę w ramach proespu 
tocznych uprawialiśmy ogrodak.., 
dyrektorki szkoły. Niu było nawot 
mowy o tym, żeby ktoś się urwał, 
pani dyrektor spisywała obecność 
i potom skrupulatnie wpisywała 
godziny do specjalnej księgi 
W okFesie wakacji zaganiało do 
pracy zastęp NAL, który miał bazę 
w pobliżu szkoły. Teraz znowu się 
zaczyna, Wiomy / godzin wycho¬ 
wawczych, żc do prac społecznych 
należą praco wykonywano no rzecz 
środowisko, ewentualnie no rzecz 
ludzi samotnych, niedołężnych, 
chorych.. Nasza paru dyrakto r nie 
jest ani chora, ani samotna, Wy 
drukuj, redakcjo, nasz list, w nas/ej 
szkole „Świat Młodych" jesi czyta¬ 
ny przez wszystkich, może wpłynie 
len list na postawę naszej po ni 
dyrektor. 

Zenek z Elbląskiego 

Chciałabym 
korespondować... 1 

Ja również podobnie, jak Krysia 
Koplin z 98 numeru „ŚwlalO Mlo 
dych", mam od urodzenia zwich¬ 
nięcie stawu biodrowego. Kole 
żanki i koledzy omijają mniezdałe 
ka, bo nie mogę biegać, ani daleko 
chodzić. Najgorsze jesi to, że nie¬ 
rzadko słyszę przezwiska. Nato¬ 
miast chętnie zaprzyjaźniłabym się 
z kimś, chociażby listownie,. 

Agatu Wedel, 

i 

Order Uśmiechu,.. 

Chciolabym wiedzieć, kto wy¬ 
myśli! Order Uśmiechu oraz kiedy 
i komu bywa on przyznawany 

Heńka z Krakowa 

00 REDAKCJI: Przed bez mała 
dziesięciu laty z Inicjatywy redak- 
d* „Kurlero Polskiego" zoil* to po¬ 
wołana Kapituła Orderu U*nVi#» 
cluj* Order ten jest przyznawany 
na wniosek dzieci osobom doro- 
ttym. Kapituła zbiera się dwa razy 
do roku i dwa my do roku - 
z okazji powita Mo wiosny i poie- 
gnanfs Lata - przyznaje ordery 
osobom najberdzi*] dla dried za- 
duionym, Do chwili obecnej jest 
167 Kawalerów Orderu Uśmiechu 
w tym 13 obcokrajowców Wnio* 
*ki do Kapituły Ordetu Uśmiechu 
należy adresować naitupubco' 
redakcja „Kuriera Polskiego'' L ,| 
Hibner* nr Ift 00-0lfl Wtmawa 
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S iedemdziesiąt cztery metry wyso¬ 
kości, dwieście metrów długości. 
Waga-ponad siedem tysięcy ton. 


Wydawało mi się f że ta wielopiętro¬ 
wa, stalowa ma china będzie widoczna 
z daleka , 

Śledzę uięc uważnie horyzont. Minęliś¬ 
my właśnie Bełchatów już niedaleko do 
ęentium hudow\ Kopalni Węgla Bruno.1 
i>ego największej inwe\t)*c|i w wt>| pkiii- 
kwAim prawdziwej jego chluby. Jakoś 
niewidki jednak koparki kolosa 2wl.iv,*- 
iza. .'i łm htizej belehatowskici odkrywki 
tym glęhiei w... las. 

Im ljv A(e leszcze swym normalnym 
.\ k ni Widać si|gi mwno ułożonego 
drewr. siad) Męt pielęgnacyjnych.Coraz 
i zęs< ir |ednak przeć maja nam drogę: a 10 
nowy i\is\p kolejowy to znów linie ener- 
geHizr ł/\ wreszcie sztuczne wvbeto- 
n^waru ■ uszczelnione plastykiem koryto 
rzeki Widawki. Trzeba było zmienić jej 
bieg um !\u rzekę z terenu przyszłej 6d- 
krswki skierować mna droga, Śródleśne 
(omow ski Białe Ługi znika pod zwałami 
z iem i 1 li >taną i u r bozespoty pr z\ sztej ele¬ 
kt row n 


Z OSADY PIASKI 
POZOSTAŁA TYLKO NAZWA... 

.nic Ucząc paru chałup czekających na 
rozbiórkę. La^ so*now\ ustępuje miejsca 
lasowi stalow\ch i betonowych masztów 
żurawi dźwigów i innych urządzeń, Uó- 
r\rh pr;-znaczenia trudno od razu się 
domysłu. Olbrzymia koparka choć wido¬ 
czna i górującą nad wszystkim, gubi się 
u lej całej gmatwaninie. 

InnoSef Zygmunt Piekoszew ski,,star>z\ 
inspektor nadzoru maszyn podstaw a- 
vs\ch. przedstawią mi jej dzieje i uprowa¬ 
dzi w ra niki działania. \ więc je^l to naj- 
więks/t w krajach socjalisty czmch urzą¬ 
dzenie służące do zdejmowania nadkładu 
w odkrywkach węgla brunatnego. Rzeczy- 
ssi.se e olbrzym, choć w RFN skąd koparka 
pc chodzi. pracują już większe. Ta, która 
pracuje u nas, została zakupiona na pod¬ 
stawie specjalnego porozumienia z za¬ 
chodnio niemiecka firmą „Krupp'\ Czyli - 
przed uruchomieniem gigant musiał po¬ 
konać sporą trasę. 

Pokonywał ją oczywiście w kawałkach. 
Łącznic* zajęły one kilka pociągów towaro¬ 
wych a może Urodno to dziś dokładnie 
obliczyć nawet kilkanaście, jednak naj¬ 
większe części musiały 7 podróżować barką. 
Przypłynęły Odra i kanałem do Gliwic, fu 
zaiefa się nimi firma ..Hanwig". wyspecja¬ 
lizowana w przewożeniu wszelkich kolo¬ 
sem i przedmiotów o nietypowych kształ¬ 
tach Dostawa i montaż zajęh prawie dwa 
lata. \N czen^cu br. kolos - jeszcze pod 




opieką wysłanników firmy „Krupp ' ru¬ 
szył na Mvą pierwszą samodzielną trasę. 
Dwa kilometry' pokonał w Iście ślimaczym 
łcmpii pól kilometra na godzinę. 7u po¬ 
woli ł Ale cóż to by I za widok! 

W DRODZE DO GIGANTA... 

..mijamy wyasfaltowany plac montażo¬ 
wy. Na powierzchni widnieje 1 szeregpros- 
(okątmdi wgnieceń przypominających 
pozostałość po zdjęciu torowiska nieby¬ 
wałych rozmiarów. To ślady gąsienic 
koparki 


dźwigi, wszystko hałasuje. Ale n w kopar¬ 
ka. Zasilanie jest elektryczne Cała linia 
kablowa pod napięciem trzydziesto tysię¬ 
cy wolt! Ciszę panującą w głębi leja przery¬ 
wa czasem glos z megafonu. To stojący na 
dole człowiek porozumiewa się z operato¬ 
ra mi. Sami operatorzy, pracujący w 1 rzęch 
kabinach, mają krótkofalówki. 

WYSIĘGNIK ZATACZA POWOLI 
WIELKI LUK 

Kolo z umocowanymi na nim wiadrami 
parnia ziemię zc skarp) Urobek wędruje 


i.ini , na horyzoncie, za lakim czerwonym 
urządzeniem. Patrzę jednak na inne, nie¬ 
bieskie. A za nim znów jest czerwone. 
Wreszcie dostrzegam w oddali charakte¬ 
rystyczny, trójkątny układ grubych hn, lo 
właśnie wierzchołek zwałowarki, która od¬ 
biera urobek z łaśmy i usypuje gigantyczne 
babki i piasku. Nie tylko z piasku zresztą... 
Tak oto działa system KTZ (koparka-taś- 
moc 1 ąg-zwałowarka) r klórego części są 
elektrycznie sprzężone. Ogrom urządze¬ 
nia, a zwłaszcza samej koparki. Fascynuje. 
I tylko on stanowi o jej unikalności Poza 
tym nie ma tu właściwie nic nowego - o tle 



Stajemy na krawędzi niedawno wydrą¬ 
żonego leja. W rażenie rzeczywiście nie¬ 
zwykle. Gąsienice olbrzyma stoją 14 me¬ 
trów pod poziomem placu budowy, a mi¬ 
mo to, by ujrzeć wierzchołek koparki i za¬ 
wieszone Lam stalowe liny o przekroju 
większym niż grubość ludzkiej ręki, trzeba 
dobrze zadrzeć głowę. Na dole, obok 
urządzenia stoi górnik. Wygląda jak mucha 
przy lokomotywie. 

Kolos zdaj e s i ę t kwi ć w b ez r u c h u i gdyby' 
nre obrót urabiającego ziemię kola, nie 
uwierzyłbym, że pracuje, W pobliżu prze¬ 
jeżdżają ciężkie samochody, czynne są 


na przenośnik, złożony właściwie z całego 
szeregu przenośników. Ostatni jego odci¬ 
nek daje się wysuwać iub skracać, i to, jak 
twierdzi inżynier, stanowi istotna nowość, 

Z przenośnika urządzenie zsypowe 
zrzuca urobek na taśmociąg, rozciągnięty 
na dnie leja. Wspina się on na skarpę 
i znika wewnątrz dziwacznego ni to bu¬ 
dynku, m maszyny. To podstacja, gdzie 
taśma zmienia kierunek. Wybiega stąd 
drugi jej odcinek i zdąża w siną dat, 

tnź. P ręko szewski daremnie próbuje mi 
pokazać zwałowarkę. To ma być gdzieś 


pominąć kilka istotnych może dla techni¬ 
ka, ale dla laika mało zrozumiałych szcze¬ 
gółów. Podobne koparki, tyle że bez po¬ 
równania mniejsze, pracują już od dawna 
na innych odkrywkach - w Koninie, Ada¬ 
mowie, Tu row ie... 

W przemyśle i budownictwie, także i na¬ 
szym, pojawiają się co jakiś czas olbrzymy. 
Rozrost do rozmiarów giganta jest chyba 
nieuniknionym etapem w rozwoju niektó¬ 
rych urządzeń. Czy zawsze jednak jest on 
pożądany? Czy nie nal eżałoby zastąpić ich 
czymś wprawdzie mniejszym, afe istotnie 
nowym? 



* 



czfcrnaMometrowego lcb rW, ni V' 

wrolu glciwy, A mml on brf 
krolnio głębszy. Dopiero wic-dv , ł «fc 
nie), gdzieś w 1979 roku - na L ,J % 
się węgieł. Co by było, s <j ybv , * Poji,. 
odkrywkę miały robić E2Łj¥% 
choćby It / Adamowa i Konina? 
Piekoszewski woli nawet „j,. 

V 1 ^kością pociągu towv ^ 
przelatuje niosąca urobek Mmi p*®» 
dżający obok motocykliit a , *‘>- 
-t nią ścigać. Daremnie... PK>btJ lt "y 


BIAŁA STRUGA PIASKU 

nacle się urywa 

Kolo koparki przestało pra ((Mi , r a 
riaf I nżynier jest jednak spokojne t„7* 
biazg, zaraz wszystko będzie w p ot Ćj* 
I rzeczywtśde, po chwili u 
cji ukazuje rfę znów jasna slu,żb^ !ł ' 

Nie zawsze jest tak dobrze tn J 
ziemia, choć piaszczysta, kryje w 5? 
wicie niespodzianek. Widawka 7 > r , 
stąd usunięto, naniosła sporo pnj j ^ k 
nych głazów, A olbrzym j es i deku 
Wielkie wiadra urabiające łatwo ch3 
głaz czy pień, lecz gdy dostani sienT* 
przenośnik, zagraża zdrowiu caiego r " 
dzenia. Operator musi byt ałoJLw 
przytomnym. A mogłoby się wydaje? 
tak mało ma do zrobienia, NasŁwb^ 
żądaną wydajność maszyny, a wtedy 
kość koła i prędkość pojazdu automat 
mo przyjmują niezbędną waność tajJJ' 
picie pojawiają się sygnały o prącymi 
kich układów. Może ich nie być w J ł 
a czasem jest kilkanaście naraz. Coy J 
jest nie w porządku, Irzeba natychn^ 

uruchamiać obsługę techniczną, Sfiedo^ 

lrżenie oznacza przestój, A to koszj^ 
Godzina postoju koparki, to sześć twJL 
metrów sześciennych nic Ufoblonej 

Automatyzacja uwalnia od wielu ctfw 
ności ( ale W 7 maga wiedzy Czierechop^ 
ratorów przeszło specjalne, mfciWzi* 
przeszkolenie w RFN. Ze to bólbł Tik 
ale to byli Judzie już przygotowani, pra¬ 
cownicy ciężkiego sprzętu na jnnydioć 
krywkach. Od nich uczą się następni Ję-yj 
odrębna brygada młodzieżowa. To bĄit 
dwudzie&loparolelni, ale ze stażem, 
niego nie ma się tutaj szans. 


Koparka wychowała już pierraydi 
fachowców. Wychowa zapewne nie¬ 
jedno ich pokolenie* Bo wykonają 
dotąd- praca - to niewielki dołek, za¬ 
ledwie liźnięcie hefchatowskief ziemi. 
Odsłanianie węgla będzie trwało tata. 
Jak długo? Na pewno do kona dis 
dziestego wieku. 

TOMASZ KŁOSOWA 
Fol. f. topuszybłś 



_,*, T r doio 10 map ubiegłego roku wyru- 
K / -z) - dztfwic^ rejs, b> douzoĆiH 
sn- -:k±ńik. kontynent *«Pohki 
Lcu " 1 A ■ u Morska Pm po¬ 

da pkjtrkers^kich hiroozy 

Jednooka ph^ająęa >TOJaov. i C 7 ę>ć Edyto- 
rium kJórc repreornfuje Cbr.ragjr» 

twcenkL a F^cnrkowue Try bttmhldm poga¬ 
da swe : ..prywat terytorium’"' - iest niir 
Tib^nic pdrsomerski jacht c nJecti może Htt u - 
rójTAre Pob a■ Lcrr” 

- budów) richtii ziodził^ 4 

prztd kilku Uiy, Pi, itr kćrj Trytwmakki % cho 
ćzil jeszcze só«aa ft s,klad Cborągni Ziemi 
Lcdzk;: - opo^uda dh hm Janusz Soctan, 
Z2 ł !pjxrt kijmeiidanu Oiorągri . 1 TiZ> c 
*ńl dr. wrót’ -ku, żc morztr sunoua fajną pm 
pudę .\knm zKizala ic olimpiada v Mornrc- 


alii. Warte zbudować laką jednostkę, klóra 
mc^hbv przebyć ocean.,. 

Oczywiście jacht kosztuje. Pomyślano więc, 
U przemyśl Iniarski za reklamę dołoży to 
nieco do budowy. Odbyły się wstępne rozmo- 
^yzc Zjcdnoczcmcm, potwierdzaięce tc prz>- 
piL.zof^nó Zamówiono kadłub u Sioomi im. 
Conrzć^ Korzeniowa kiego w Gdańsku. Po ta- 
noiAiont tarhr ochrzcić reklimnwo ..PoUki 
L^n". Ale kjed\ by! juzrjemoJgotou v*okaza- 
lo się, źc Zjednoezciiie ruc pokryje ko-LZiów 
budowy, bo pr?xkic-zzyto jui budżet rckb- 
mowy.., 

Piotr kr a btsmjwił już w ówcza wojewódz- 
n»-fi i z pomocą przy^zcdi r ^im wojewoda. 
Zn ai az h fur .ul zł. Część ’ rdch usypraco- 
-sll zresztą sam: haroerze N- przykład Hu¬ 
bce Tomaszów Mazowiecki buderwał miastu 
%tratłnicę : rozbierał ^tare mury Druhowie 


malowali elewacje domów. Zarobili niebaga- 
lelna kwotę około £00 tyisitN v złotych! Część 
tej kwoty prezydent miasta przelał na konto 
budowy jachtu. Za pozostałą czyść harcerze 
ł tego hufca popłynęli w rejs „Zawiszą Czar¬ 
nym 1 ’ do Nowego Jorku na „Operację Za- 
tdcl". 

Nowym Jorku załogi się wymieniły 
i „Polski Len’" udałsie na... Morze Śródziem¬ 
ne do Algieru. Tam od listopada ubiegłego 
roku do maja br. odbywały się rejsy t u rys tycz- 
no-szkoleniowe. 


Żywność? Nie wolno I!! 

Do Algieru wyruszyli z Piotrkowa zworka¬ 
mi pełnymi konserw, Głównymi jednak do¬ 
stawcami żywności na jacht były polskie stat¬ 
ki. Na pierwszy rejs wałówka płynęła na mfe 
„Olkusz”. Sztormy sprawiły, że „Olkusz” 
dotarł z kilkudniowym opóźnieniem. Radość 
harcerzy nie miała granic* kiedy zobaczyli go 
na redzie. Niestety, okazało się, że w Algierii 
obowiązuje zakaz wycenienia 7 portu żywnoś¬ 


ci, a „Polski Len’ 1 nic siał przecież wpdrd 
handlowym. Urzędnicy portowi na w^zrffc 
prośby odpowiadali nieubłaganie. 

Nic wolno! 


W czasie pobytu w Algicize ogromnie po¬ 
mogli harcerzom polscy inżynierowie pran- 
dzący w iym kraju różne budowy* PmięaS 


portowe wbdze, żc to nic jest „wysór'" tp* 
noki z portu, a tylko przeładunek 2 pdćntfP 
Statku na polską jednostkę- Prosie, p.nw& : 
Chodziło tylko o umiejętność przekcmMU 


DOKOŃC2INJE HA STRJ 



Z^ZLI"! ,D 2 hiW n L r" DIU ^ cMta/ach,u *™>M(3,60as, ^ponsoii 

P " 80 a ‘ IcdnostLi Icpsusn jac hu, wij żeglugi wielkiej, dh Wieshw Kłosowski ' 
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Jesteśmy uczniami Te- 
chnikum Kolejowego 
iv Krafrfwte. W szkole na¬ 
szej działa szczep harcer¬ 
ski, do którego wszyscy 
uczniowie MUSZĄ należeć. 
/y/e pomagają tłumaczenia , 
że organizacja kuleje - od 
początku roku odbyła się 
tylko jedna zbiórka. Nau¬ 
czyciele mówią: §r Wypisu¬ 
jąc się z harcerstwa, wypi¬ 
suj się ze szkoły!" Przecież 
przynależność do ZHP jest 
dobrowolna . 

Uczniowie klasy I 


Sasąsssaw 

nn “ ni l es| esmy * lekcji, TojesT? 
goctan n i eusprawiodliwianychI ? 

nie m SZARD: “ ZaRuca s '? nam. że 
"! mamy zainteresowań (co jest 

meprawd,). że , v iko czekamy „3 

gotowe, ze nam samym nie chce 

się nic robie, A 10 też jest niepraw¬ 
da- Np. takie kółko lotnicze. Wszy¬ 
scy uczniowie naszej klasy należą 
do mego, mimo że zajęcia odbywa¬ 
ją się pozno po lekcjach. Organizu¬ 
jemy przeróżne konkursy wiedzy 
otmezej wycieczki, pogadanki. 

' gdyby harcerstwo miało nam do 
zaoferowania równie interesujące 
rzeczy, też wszyscy byśmy chętnie 
należeli. A tak_ 


T yle sam list Sygnalizujący, 
że,.. coś nie tak, Diagnozę 
trud no jednak postawić na od¬ 
ległość. Pojechałam więc do Kra¬ 
kowa, żeby zobaczyć GDZIE LEŻY 
PRAWDA. 

PANI BASIA Z SEKRETARIATU: 

r - Och, to pani nie wie, że u nas 
wszyscy uczniowie pierwszych 
klas muszą należeć do harcerstwa? 
Dlaczego? 0 ile wiem, to jest takie 
„odgórne" zarządzenie. Bo niech 
pani zobaczy - dzwonią do nas 
i mówią: „Na jutrzejszy capstrzyk 
potrzebujemy 500 harcerzy!" Gdy¬ 
byśmy powiedzieli uczniom, że idą 
ochotnicy, to oczywiście an] jeden 
by się nie znalazł, więc pisze się - 
„obecność obowiązkowa". Ato, że 
wyrzucają ze szkoły to ni eprawda... 

PAN DYREKTGR:-Wrzeczywis¬ 
tości to nie jest tak, jak napisali 
uczniowie. No, może mieli rację co 
do zbiórek. Przyznaję, że są niecie¬ 
kawe. A co do tego zapisywania na 
siłę to.. Od tego roku wprowadzi¬ 
liśmy pewną innowację. W mo¬ 
mencie przyjścia uczniów do 
pierwszych klas, wszystkich nale¬ 
żących do harcerstwa w podsta¬ 
wówce wpisywaliśmy na listę. Re¬ 
szta teżzostała wciągnięta. Ucznio¬ 
wie mający wiele zajęć pozalekcyj¬ 
nych albo trudności z nauką byli 
zwalniani. Zdajemy sobie niestety 
sprawę z tego, że działalność har¬ 
cerstwa w naszej szkole jest nie 
najlepsza; to, co oni napisali na ten 
temat w liście, jest prawdą. Nie¬ 
prawdą jest jednak, jakoby ktoś 
został wyrzucony ze szkoły, ponie¬ 
waż nie chciał należeć do harcers¬ 
twa. Zresztą, niech ich pani sama 
o to zapyta 1 

Do I klasy chodzi prawie 40 
chłopców. Większość mieszka 
w internacie. 

JUREK: - W naszej szkole to jest 
&k - nikt się do harcerstwa nie 
zapi&uje, a wszyscy należą. 

KRZYSZTOF: - Działalność har- 
cerstwa, można powiedzieć, kom¬ 
pletnie leży. Nie robi się nic, co 
mogłoby nas zainteresować. Dla¬ 
czego zapisuje się nas wbrew na¬ 
szej woli? Gdyby opiekunka har¬ 
cerstwa przyszła i powiedziała: ro¬ 
bimy to I to r jefińemy na wycieczki 

i Obozy* zamierza my zorganizować 
rajd p o.Bieszczadach, żeby s próbo - 
wała nas jakoś zachęcić - na pew¬ 
no byśmy spróbowali. A tak. Z na- 
aą opi&kunką mamy tylko wtedy 
do czynienia kiedy w środę - to 
dzień mundurowy - przyjdziemy 
bez mundurów. 


JANUSZ: - W podstawówce na¬ 
leżałem do harcerstwa, Przesze- 
dlcm kurs Instruktorski. To było 
prawdziwe harcerstwo - biwaki, 
obozy, wieczornice, ogniska. Kiedy 
przyszedłem do tej szkoły, okazało 
się r że nie mogą należeć do innego 
szczepu niż w naszej szkole. 

BOGD AN: - Jest u nas taki jeden 
chłopak. Wszyscy profesorowie* 
a zwłaszcza opiekunka harcerstwa, 
są nim zachwyceni. A to dlatego, 
że on nie tylko w środę chodzi 
w mundurze, ale i w inne dni też. 
Ten mundur ma być dowodem, ze 
lo wzorowy harcerz, A my wiemy, 
że on zwalnia się z lekcji i siedzi 
w harcówce, nre wiedzieć po co, 

KRZYSZTOF; - My wszyscy ma¬ 
my mundury, ale wcale nie czuje¬ 
my się przez to harcerzami Wprost 
przeciwnie. Czasami jesteśmy 
wściekli, że musimy je nosić. Tak 
było na 1 Maja. Cała szkoła szła na 
pochód - wszyscy oczywiście 
w mundurach kolejarskich. My też 
chcieliśmy iść wtakich, bo bardziej 
czujemy się kolejarzami niż harce¬ 
rzami. Nie pozwolono nam,musie- 
llśmy iść w harcerskich, 

ARTUR: - Wszyscy mamy krzy¬ 
że harcerskie, a żaden z nas nie 
składał przyrzeczenia. I gdzie tu 
sens?! Czy w końcu chodzi o to, 
żeby coś działo się wiej organiza¬ 
cji, c 2 y o to, żeby było nas jak 
najwięcej? 


W odpowiedzi na pytanie Ar¬ 
tura można zacytować 
fragment referatu Naczel¬ 
nika ZHP na VI Zjeidzie; „Rozwój 
szeregów harcerskich następo¬ 
wać powinien w wyniku atrakcyj¬ 
ności harcerstwa dla coraz szer¬ 
szych rzesz uczniów oraz lepszego 
odpowiadania na ich oczekiwania. 
W zdecydowany sposób będzie¬ 
my się natomiast rozprawiać 
z wszelkimi przejawami narusza¬ 
nia dobrowolności wstępowania 
do ZHP, a także iinnymi podobny¬ 
mi formami administracyjnej „po¬ 
mocy" ze strony niektórych 
szkół". 


est ło odpowiedz jedynie na 
pytania, I nie rozwiąże ona 
a tycznie problemu w Tech- 
Kolejowym, gdzie rzeczy 
żle sie dzieje. A winnych lej 
i> nie sposób wskazać po 
prawda - jak io na ogo ł 
_ jeży pośrodku. AJbo na- 
Z boku. I tę refleksję cherate¬ 
za dedykować Komenda e 
r-rctin Chorągwi ZHP. 


PIOTK: - Może trochę przesadzi- CHEŃSKA 

!r$my ? tym fisiem, bo jreczywiście 




Kurdowie są jednym z tych narodów, który nie zdołał 
wywalczyć sobie całkowitej niepodległości. Mieszkają 
w trudno dostępnych górach na obszarze równym Polsce, 
rozdzieleni granicami pięciu państw: Iranu, Turcji, Iraku, 
ZSRR i Syrii. W Iraku jest ich około 2,5 min, co stanowi 
prawie czwartą część ogółu ludności. Przez długi czas 
zbrojna rewolta Kurdów irackich rzucała groźne cienie na 
stabilizację kraju. Wreszcie w marcu 1974 r. Kordys tan 
otrzymał szeroką autonomię w ramach państwa irackiego. 
Część Kurdów pod wodzą generała Mustafy Barzaniego 
odrzuciła autonomię i walczyła dalej. Dopiero wiosną 1975 
roku rząd w Bagdadzie ostatecznie stłumi! powstanie, a 75* 
letni Barzani uciekł za granicę i przebywa obecnie na 
emigracji w USA. Dzisiaj w irackim Kurdystanie nie ma już 
wojny, choć wojsko nadal pilnuje pokoju, W autonomicz¬ 
nym Kurdystanie sporo się buduje, aby odrobić zaniedba¬ 
nia gospodarcze i cywilizacyjne regionu. Pożytek z tych 
inwestycji będzie dla całego kraju, zgodnie z zasadą, że 
Arabowie t Kurdowie są przede wszystkim obywatelami 
Iraku. 
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CHCESZ ZDOBYĆ DOBRZE PŁATNY ZAWÓD I BUDOWAĆ HUTĘ „Katowice" 
Zgłoś się do szkoły budowlanej generalnego wykonawcy 

budowy Huty „Katowice" 

ZESPÓŁ SZKÓŁ BUDOWLANYCH 

PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO „BUDOSTAL-4" 
W DĄBROWIE GÓRNICZEJ, ulica: PIASKI nr kodu 41-303 

Nr telefonu: 62-40-71 

62-50-71 wewn, 322 lub 247 


OGŁASZA 

ZAPISY KANDYDATÓW 
do pierwsz^ch na role szkol¬ 
ny tS77/78 w Zasadniczej Szkole 
Budowlanej dla Pracujących 
v, następujących zawodach: 
UCZNIOWIE MŁODOCIANI - 
ukończone 15 lat 
3-lclru okrt^ nauki: 

|j ślusarz*spawacz 
2> mechanik-kieiowca 
3' mechanik maszyn budowla¬ 
nych 

2 -lelni okres nauki: 
lj cieśla hudowlari) 


2) murarz-tynkarz 

3) betoniarz-zbrejarz 

4) monter wewnętrznych Insla- 
laq ł i budowlanych 

UCZNIOWIE PEŁNOLETNI - 
ukończone 16 lat 
2-letni okres nauki: 

1) cieśla-budowlany 

2 ) murarz-tynkarz 

3) belonlarz-zbrojarz 
4l ma lar? budowlany 
S| posadzkarz 

O blacharz-dekarz 
7) monter konstrukcji stalo¬ 
wych 


8* monter konstrukcji żelbeto¬ 
wych 

9) monter zewnętrznych sieci 
komunalnych 

Podanie o przyjęcie do Zasadni 

aej Szkoły Budowlany należy 

okładać pod adresem szkoły. 

Do podania nałe/y dołąccyćr 

1) świadectwo ukończenia 
szkoły podstawowej 

2 ) świadectwo lekarskie o zdol¬ 
ności do zawodu 
metrykę urodzenia do celów 
meldunkowych w internacie 

4 ) dwie fotografie 


Uczniowie IB-Iclni zgrupowani 
są w 13-9 Ochotniczym Hufcu 
Pracy, gdzie równocześnie mo¬ 
gą odbywać służbę wojskowa. 
Absolwenci ZSB mogą kontynu¬ 
ować dalszą naukę w systemu 
wieczorowym w 3-lelnim Tech¬ 
nikum Budowlanym. 

Informacje w sprawie zasad 
piryjętia do szkoły, uczniów 
młodocianych i junaków OHI 
udziela sekretariat Zespołu 
Szkól Budowlanych. 

Dojazd du szkoły: 

PKP Dąbrowa Górnicza-Gol 
nóg lub Dąbrowa Górnicza H 
Ja „Katowice", z Kałowie aut 
busern WPK nr 86, 27 lub 
z Sosnowca autobusem WPK 
5S - wybadać w Dąbrowie Ci 
maej Golonóg na przystanki 
2*Mnii WPK. z Dąbrov. 
Górnicze; tramwajem nr 2 1 
wysiadiL obok „Tfjnsburiu-r 
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San» i&L Mińota na x»t ł iya df t .1 

■i, lata to |J ac Intoa i imsaęii w 

i uk :t traX r ~ dn się połjpsiL Bwłm iobnrt 
rrc*3t|. Gć?b? cis to, if rrcvilir- ro?n^«^ »f ri 

*e ftr czka i 'Jcrotłciij ab? te*-!® 2 prttd pokoju 

iP ai i ji^ p in i t prry TT^^ f ^ Się i rahj. A ul, to 
Kil a* C1& tfiHtfJ&C*. 
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Redaguje: LECH NOWICKI 


U MARŁ KRÓL, nkdi tyje faf^ Po 
ptętcimi Uuwb paoo^aau ihdykołil 
Międzynarodowy Frttrw j i Płonki * 
s icp*. -* rcier**! Festiwal owi lnterwiqL Ko 
ruoacp Trpadb okazak, jqpo królewska mo^ 
prrt pjJi <k> ęu*-tij tylko r miłkom. aic także 

pir* tmcIc-hj / Cireb aeu, VRD. Tc* 


Minoib - ; r^Łi * don* ędi*k*?et chJ naczcgo 
o 20Ó wcirów, Chodzi do pierwszej t&aLoej* *'c w o po 
!t, 10 mii3f t»c oJ wis r-tra ■ wlęccgo* rur y^, 
historyctrk nrci biorąc* e:^dv c.k piEK *ah "i*ęday 
pję t Ąfłt^p^Ł ISifdrc pfTT|iachJaex R*cr^i t J cojjo 

trssć ęsl oj rz ajJL m T crc *ć, co *Jj ęluc hp* OJ cza^u do 
cra>» Hinotta sŁUJa cJ *irrry T od czi>u Jo crara 
raprais Óo 'kHc to banito t^crcAuiicr , Nł ki 

ciasto!} To ,*od czisu do 


HIS) 


ęast' cr\jczi częAtotb*ow ekrfyl włilka - raf Jo 
roku. tli ‘j pS| roki:, tir ci półlori 1 tc^^rt jedno - 
wsyty MirtoOi * nuc m EtpowitdDzwc. 

Ti Id byli oie > a po vic druta i ,. Dzwonek do Jm*i 
* m k*i Forodri^ Jh«l trochę włI krasie *w©i-i 
opakmzse Imiierca zresztą). swojt *L>m * łwort cruch? 
i Mirkt ij prmU;3i Jo rzeczy* crylt do wyłiiwrcau 
fnłej pet^by, która ii do out prrypidŁ. MAfa su 
ch?opiti. A icq chlopaŁ n * kolegę- A dr jc * ^-i yru tęgo 
Koicp fest hardio bdo i i harbo defucfca. Jak Mariol- 
ki spot? Li fc ^'aroid cjyppi^to, to pO!ćr*i :j v vrr 
ipoiirtaL) umu d%oiit i dńcmjn* lolcpi chłopaka 
,,obmca Mamftę iranirair» 

Muiolfca tak Dcdjnit ubrana, taka akwodna i nkclcga- 

ocia. Mario?et io rrcsHa m^i, to irociicrcc tpajrank 
dxic »VJjPj Łokp dJopaki^ ak cbJopak poooe pficif* 
«ł gkbolo. Eochlopit Mariol ii i«l ambiioy. I cbciil* 


bf* *cb? rtffO d&tn<ry+2 h?U u tpLneit j n 
*Kb t i nakkpnl^ia, iłop4t WUt 4 t» ri^’^ 
o u. icbym fwrfcrytł Mirioict >^<p, łłtf ^’ 
óricipdi r a koJeji ćhlopali oi ^ 

A ifrbśirtJi cHopaka MarkrTki ro^iawc 

Hej, bm t U:bĄ Wd awKtsyckp «Jt ęo ^ 
itbyfn StotEffel perrciala. Nić peurtu^ 
cki, ak poryćnm i wl mayth N w ^ ^ 

ćffo, hrrydic Po^i-rcbiaLimto *vr^,»J_o 
JoJjŁied, TC ni prrtkro if u*kdbw tfę-. a^w'^ 
edpJci^) cajo^icij ., \ obj *tcdf ai aa.j 
morn= 3 aU kstew* te CfonUj, p 4 M>łytf rj łt 
trusnęty. Tynk **c ptnypji. ' r2>l 

JeM cii moim). Gry tofle, rr c*r ćmię iię 


_ 


BjrcJt Rmauau j /Iwsazku RadikckkiEo Obte- 
euc jyy L'vro»i, piOAcckę i ^rajkę tatnJ ^- 
i 1 krik ł edouWftikkh lntcr»iniorŁrot|3- 
tu£jai tadK^o-iŁlcT# iry^a\di / rinni HApoi- 
pneu^^th Cj\ Lk^m - ^ tfe** - ?‘4 m- 

CJTMTI^ 

OiiicczŁK priy ?c\hil^ Sopc^u ir/%- 
Jzirstu trrrvh pio^akirni' r c>iićOUii>tu kn- 
jp 6 »- Pkrwsz> garnitur mykocuwc^w ptryiiah 
Dcii, Buł^im, NicciO i Rumuni, Roiimie 
i KubaąctĄO TęiwSmie pł>to«c, biorące 
oj tui w t inkujA c płytowym, postawiły jik 
zwykle dj rakKhy-h, sunui%c)Tęh dopiero pio- 
Mrnkirry, Krtkko o uektórycb ucarslnii' 
L^h. . KATI o i KEREK-PEREC to dobry 
zespół anutorsJu, bmieRO zaledwie dwa lata- 
Młodo Węgrzy ztacznk lepiej wypadli di 
prOKe tuz kpiKtrck, z to J]i!eęo, j.c od 
GiploŚTLic ojj „prze?pal" ich występ. KATI 
KOYACS ipiiwa już dwanaście lat, cni za 
^oba DipriniJ / najlepszy rai zcspobmi: Bez¬ 
cen Jy, Metro* E?ipfev\, Locoraotii GT. lep- 
w rau ; r sic $ longplayami i 60 smghmj Pepity, 
6 '•ingLuni Piilydi m, I longplayem Suprapho- 
ou * 2 albunurru t S 'ingbrni Amigi- Kali lepiej 
lttjic -j z 'a piosnkach żywych, niinicznycb. 


Jynaaj-casych, n>.ii «"ikh* których me śpie¬ 
wała niestety w Sopocie. HELENA VGN- 
DRACKOWA to wielkość absoiuinj* nuktr 
mita wf obu pioseukachi twktfia inierp 1 ^ 1 *^!' 
r/c , vt' oaq. ZDZISŁAWA SOŚNK KA — 

pfz%cokmjb hirdzi> suraiutk dwie kontns- 



iowe piosenki (w tym jcdi 1 ^ swoją!, które 
ciekawie opracował Jomiiz Koman DUET 
LI PS, czsli IS-letnia Jiily Lranklin i 19-lernis 
Duru Peanem. Śpiewają razem mniej więcej 
od f<iku Ich jedyny jak do tej pory przebój 
„Hubbk Rubble" podobał się sopockiej pu- 
blłcznoścL .M AA RIT 2 Finlandii deponuje 
ciekaw™ lim bron głosu, ,,czuje" bluesa, co 
udowodniła w pięknej balladzie, „The man 
who Kcame a legend", poSsvjęconcj Hendn- 
xowj, Grupy KR LIS wyżej sobie cenię od 


prżCTekJirnO'' inej Dwr PtihJ^ Nie ukyu włl> 
pUw oSa, ze Bonkowie Kreb ?m podwali »C 
do tej unpreA hitilit' łiifiWiiC Wbściws 
repenuar, iniercsuRce opracowania, dobre 
vv\Vpr.ar,ic - czegóż u/thj więcc. AN(>I L A 
SIMILEA \ brałj d%nc Mdzo tic^ siebie pv> 
do bot pi Ncnki, nicwtcle także różniły ^ię ich 
arjnzacjc; piersi ca wolna, 

pnrz solistkę z lowirzywnicm chóru a capd- 
b chórek katowicki raczej vię nie popisał, 
a iAngeb oieinogłi sobie poradzić z unottacj^J 
druc^i iyni i irzecij wolna, zakończona cudą. 

CZERWONE GITARY: kio< narwal Sewen 
rt*j Krajewskiego Rossinim polskiej piosnki 
Jcit może dr^chę przesady w tvtn porów rumu, 
ale nie ulega wątpliwości., ic naji^oCniejszą 
cechą jego talentu jest wyjątkowa łatwość in- 
w en cii melodycznej, JOSE VELEZ - tenor, 
obdarzony przeż nalurę wyjątkowo piękną 
barwą głosu. Faworyzuje piosenki Liryczne* 
romantyczne z wyeksponowaną linią mdody- 
czną Powiedział mi, ze hifdzomu yę^oba- 
Jv obie piosenki Seweryna Kraje w skiego. któ¬ 
re zamierza włączyć do swojego rupertiLiru. 
Zobaczymy - obiecało już w ielu.. L-UIS PE- 
non PFRRF7 -t Kuhv wvróżnial się orvci 


ANk\ 


ruirATW rrpertuireia i q* h.,y ;jl _ 

oościanu gry oa ptmr, MARYL4 Drw 

tpwwwa cKtamio 
rera. pożiczyb od jacu^za 
dobno tylko na us, fes i ^ a ^ ( \ 
i;4ftn4rła + U c!ę lednak słuchy - , ^ " 

w wykopmnj jej auton. AYALI \\T , 1 

chciałoby dę posruchac chonu w J ’ tS 
Jej dOfTCtk inccrpttucjc wtne był^p^^ 
nagrody. fc4T ^r 

Z gości horwrowycb rjjwiękaje w , 
zrobiłaoa mmcmtir/sńdtiempj TTfPfr^ 
ODE FAA1ILY”. No cdi 
prawdziwy bow.,. MARIE MYRLAM 
wih lylko d»ic piosenki, hj ut 
mewide więcej ma ich w swdra 

PEGGY MARCH wżtpkwąk v*T£*’ 
W trzecim utworze, a LINDA LET] 
chyba lq> ? /e występy w swojej br^ ^ 
cumując: obiecującą żapuwiedż mterc^ 
imprezy, której regulamin wsaia^ 
peszmy di korekt; na pr/>kbd wś^jc^ 
w nim punkt następujący: piosenkarz 
udział w koakunic iniersrmi r^rnmc 
dwa nowemu twory, bo „.MaJowanyd^- ( ! 
pr/eK^j sprzed trzech lat... 





- ZadebtLrtowa+am w roku 1964, Wy¬ 
grałam ronVurs Szukamy nowych ^pie 
wakoó' Siedem lat [>ojriej ,\y :ąpłam 
||V Cannes na MtDEIW i paryskiej Olymph 
Ludzie- moivia ze zrobiłam błyskawiczne) 
karierę. Wszystko to r co do tej pory osią- 
ynęłany ze wdzięcz a m systematycznej 
pracy Znam wielu młodych pio&entiarzy, 
Morzy wy lansowa ł i jeden przebój, wysła- 
pib na jakimś festiwalu j zapomniano 
p nidi* Dlaczego? Po prostu poestali pra 
co/*ac Ja także na począitku niewiele po* 
trafiłam. To prawda* śpiewałam od dzie¬ 
ciństwa. ale nigdy ni* marzyłam o tym, 
aby byt piosenkarka Śpiewałam, bo 
mnie !o bawiło Ale kiedy zdobyłam tę 
nagrodę, zdecydowałam się Zaczęłam 
chodzić na lekcje Śpiewu - chodzę zresztą 
nadal - pracować nad interpretacją pod 
okiem reżyserów i choreografów Tak 
vAęę najpterw była cręzka praca, dopiera 
później sukcesy Wykonują najczęsc cj 
utwory Bohuslaira Ondracka* Kana Swo¬ 
body, Zdflnba }/,aralii i brali; Jirir. f qo. 
Ondracka Doznatam kilka lal Temu Nie 


tylko komponował dla mnie piosenki, ale 
także interesował sie moimi poczynania- 
mi estradowymi Staliśmy się przyjaciół* 
m. Mój brat studiuje dyrygenturę i kom¬ 
pozycję, ale zapalił się do piosenki* Cza 
sen udaje mu się napisać coś ciekawego, 
Spośród nagranych ptyi najwyżej cenię 
sobie album z roku 71, będący owocem 
współpracy właśnie z Sobusia vem 
Ondrackiem. A w ogóle, gdy słucham 
swoich starych płyt, nie wstydzę się ich* 
uważam ze me są takie złe. Każdą nową 
płytę pfrygotowuję mniej więcej pół roku* 
Trzeba przecież wybrać nowe, ciekawe 
piosenki, o które co raz trud niej. Nie wiem, 
czy nasi kompozytorzy stracili inwencję, 
a autorzy nie znajdują interesujących !e 
matów, faktem jest, ze rnam kłopoty i re- 
pertuarem na nowa płytę Moi koledzy 
także. Pyta pan co jest najważniejsze 
w tym zawodzie* Talent, praca, czy 
szczęście 1 . Talent rzecz ważna, na pew- 
no, pracować trzeba, bo mczego się nie 
osiągnie, a i Szczęście dobrze mieć po 
swojej stronie 



Zdjęcie do albumu: 


PRZYGODA 

Zespól piosenki i ruchu PRZYGODA powstał 
w roku 196> z uczniów pierwszej klasy Szkoły Pod¬ 
stawowej rtj" 15 w Piotrkowie Trybunalskim* Zorga¬ 
nizowany został przez nauczycielkę Lej szkoły * jed¬ 
nocześnie społecznego instruktora komendy cho¬ 
rągwi - hm Irenę Kudybową. Dzięki jej pasji i zaan¬ 
gażowaniu., a także pracow itości członków zespołu, 
piotrkowska ..Przygoda” awansowała do czołówki 
zespołów harcerskich. Od 1974 roku zespól pracuje 
przy I L.O, im, Bolesława Chrobrego, gdzie pozy¬ 
skał sobie jeszcze jednego opiekuna i jednocześnie 
kierownika technicznego dh Zbigniewa Solarza* 
^Przygoda" brała trzykrotnie udział w Harcerskim 
Festiwalu Kultury Młodzieży Szkolnej w Kielcach- 
w roku 1976 zdobyła najwyższą nagrodę: Złoto Jo¬ 
dłę* Występowała również poza granicami kraju; 
w Związku Radzieckim * Francji i Anglii. 






































































































































































































































































































P0C2ENIE 


ZE STB A 


ogólni opieką otacml żeglnm z 

P ;in lwo Dobnicki, insiruktftr 
3 ^ 5f ki 7 Vt ł wsawy. Jego znajomości 
h f Tl V vC h pr/cpisćw i obyczajów za- 
v 73 no wiele fitoiwionydi spraw, juk 
' l ’'aibv wJebranie pewnej przesyłki lot- 
lhL ^ ^spaniały jacht miał bowiem jedną 

?SrrtfflC'-sl 11 ' owa W silnik W u łiW* 
' n '' produkcji jakiejś spółki 

Jr n j 7 kifi 8 y*> 5lb ^ r alc ‘ n ‘ L ’ ^odadl. 
r" v J;Kki temu pr/eMnli Lr/ świntel 
*-vinvch trzy doby na szlaku kamiini- 
jSm, wdani jedynie na laskę losu. 
Jjjjaino - silnik stoi, akumulatory wy- 

^ Gotcborga nadeszła wiadomość, 
dr0gą lotniczą firma od silników przesy¬ 
le póiizebfią caść, Oczywiście^ sami na 
i „n^ltu nić załatwili nic. Nazajutrz pojfc- 
l^iatn dh Iwo Dobrudu. Chodziło o to, 
/v-bv lę przesyłkę odebrać bez cła, Podcho- 
Jzi j j 0 każdego 7 urzędników z u&nie- 
- henu kładł paczkę papierosów, rozmił¬ 
uj bardzo cierpliwie, przechodził do na- 
m nęgv i tak siedemnaście razy. Sprawę 

^wiście zabtwiL.. 


Spotkanie - niespodzianka 


Po silnym szturmie, solidnie zmęczeni, 
wchodzili dft jednego z hiszpańskich po- 
n ^ v i nagle krzyk: „Zawisza Czarny"! 

Skąd tu „Zawisza*' - przetarli oczy, 
pntcfcż tamten stot w Gdyni! Podchodzą 
h"iivi - na pokładzie ani żywego ducha. 
\3c na rufie napis „Mazurku i wkompo¬ 
nowana Kalo-czerwomi flaga. Pmpom- 
n kli sobie wówczas, że przed kilku laty, 
amerykański milioner zamówił w Polsce 
jaiiit zbliżony wyglądem do naszego har¬ 
cerskiego ..Zawiszy Czarnego". Ponieważ 
h'iu jego jest Polką z Mazur, dal jednostce 
imię ,,Mazurka", Ledwo zrobili zwrot 
„Polskim Lnem", na „Mazurce" zapano¬ 
wało ożywienie, na główny maszt wciąga¬ 
ne polską flagę. 

Kaptanuk „Mazurce" Jan Saucr-zoa- 
ny wszystkim „zawisżakom", były kapi¬ 
tan ..Zawidzy’ 1 . Armator podpisał umowę 
z jaskimi żeglarzami na kilkuletnie ich 
zatradnierde na swoim jachcie, bo żona 
:uautora życzy' sobie mieć na „Mazurce" 
wyłącznie polską załogę... 

Działalność monka tej śródlądowej 
Chorągwi nie końc7v się na morskim jach- 
L-it. W województwie działają 24 drużyny 
wodne skupiające około 1000 harcerzy. 
Żeglarską akcję szkoleniową prowadzi się 
tu od zuchów- - piotrkuwianie pierwsi 
w kraju zorganizowali dla zuchów kolonię 
o żeglarskiej specjalności. Każdego roku 
kilkanaście osób z Chorągwi płynie" na 
Centralną Akcję Szkoleniową... 

A morskie plany? W tym roku „Polski 
Len" pójdzie znowu na Morze Śródziem¬ 
ne. Ale jego kapitan - Wiesław 1 Kłosowski 
cnirgy już o większej j cd nosiee dla Chorąg¬ 
wi. 1 nie tylko on... 



WIESŁAWA MROCZEK 



sicMnń! nteaor ' 9 dl “ s ' Ebi *’ °*>* wltii 

ialntef OSOw ^ ^ C ° A ? cl1 ' klórr V rfo pinro tori 
de Wszystkim *^ ^rakad librą. Din nich przi 

ni a, chLlaj Le^m"^ 0 '' 0 “* 

Pr*yi«° 0 « n .\ P,™ 1 ™' i° * wypribown, 

n-h-ta, *., 5 SSST— '«*■ —, .- 

iffMrsr^iSŁSr" —** 

mleafcj£ d Abr »lt®dabfY porn7 0 a^!,;T"lęwprzyszioit.Wwyszukiwa 
dhjQ~i J*!? w m>lac Wtowa| tabakbr™ °)?!'V Ko * tardka i diinn pustyni 
x 5pl<aa «1 ™ P k ą megittna kt„W pi “ f| " “ kl “ d “ni swa 

c^'. <f „ W,rn ,ef « kłaniam 
EN AKIBA. gospodarz Abrakadahn 


NA BAKIER 


Ta historyjka obrazkowa, 
przedstawiająca scenę strzyże¬ 
nia jest ułożona z logikę na ba- 
kier, a więc kolejność polltero- 
wanych obrazków jest po pros^ 
lu ^łszywa, Nie wyciągaj" zbyt 


pochopnie wniosków, przy¬ 
patrz się dokładnie wszystkim 
obrazkom, a potem poustawiaj 
je zgodnie z logiką, by stanowi¬ 
ły przyczynowo-czasowy ciąg* 
Nie daj się zwieść pozorom! 
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RĄB ROMBY! 

Na tych 64 polach znajduje sit? jednakową <‘° sć 
rombów i gwiazdek. Twoje redanie polega na tym, 
by dwoma liniami łamanymi podzielić cal.i „s" 
chownicę" na czlory części. Każdo z tych części mus, 
zawierać jodnakowtj ilość małych pól, a i.ikzó w kac 
dej musi sit; znajdować taka sarna ilość zarówno 
rornbuw, jak i gwiazdek. To zadanie wymaga uru¬ 
chomienia wyobraźni przestrzennej, ale me wątpię, 
że nawet abrokadabrowi nowicjusze uporają się 

z tym. 





Zadanie premiowane nr 152 


Wyrazy o podanych znacżeniach 
uipljz do diagramu tak, aby w pierw¬ 
szym polu znalazła się jedna litera, 
w drugim - dwie, a w traecini {wewnę¬ 
trznym) - trzy litery. Rozwiązanie na¬ 
pisz na kartce pocztowej i prześlij 
w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „świat Młodych'% Mokoto¬ 
wska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie 
premiowane nr 152". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu bonów książkowych, 
ZNACZENIE WYRAZÓW 
PRAWGSKR£TN[E: 1) może się nią 
pochwalić uczeń, 2) historyczna dziel¬ 
nica na północy Polski, 3} w alfabecie 
Morse T a, 4) znajdziesz go na szachow¬ 
nicy, 5) kobieta opiekująca się małym 
dzkcJdem, piastunka, 6) piąty przypa¬ 
dek dcldinacyjny, 7) imię Vlady f zna¬ 
nej aktorki filmowej, 8) imię wykona w- 
czyni piosenki „Orkiestry Dęte", 9) 
narzędzie do rozcierania farb maiar- 
skich, 10) duża gliniania miska, II) 
drobne pismo, 12) uchwyt, rękojeść, 
LEWOSKHETNIE: 1) ma powodze¬ 
nie w tłusty czwartek* 2) pęk, np* 
słomy lub c hrnstu, 3) część zeszytu, 4) 
dodatkowe wynagrodzenie, $) kura 
znosząca jaja, 6) npleciony % kwiatów, 
7) typ radzieckich sztucznych sateli¬ 
tów, 8) danina, 9) pólkrzcw o słodkich, 
czerwonych owocach, 10) Pięciu Sta¬ 
wów w Tatrach, 11) np. pięciozłotów¬ 
ka, 12) krowi paznokieć. 


ROZWIĄZANIE 

ZADANIA 

PREMIOWANEGO NR 147 
z 97 n-ru „Świata Młodych" ?. dnia 
13.0S.1977 r. 

Prawidłowe rozwiązanie - Prawo- 
skręlnic: kornik, Polska, kraksa, pła¬ 
tek, stanic, gracja, sekret, dekada, 
parnik, ławica, żywiec, kopyto. Lewo- 
skrętnic: koryto, polnik, kraska, płn- 
ksa, statek, granic^ sekcja, dekret, pa¬ 
rada, ławnik, żywica, kopiec. 

Eony książkowe wylosowali: 

Barbara Czerech - , 

Krystyna Guicz f Robert Kaf- 

lowski Nela Knliszczak - 

Jerzy Kasprzak 

Piotr Kopka Anna Łę¬ 
czycka J Barbara Obu eh - 

Dorota Repeć 
Lidia Sołczcrska 

ROZWIĄZANIE 
2LADANIA PREMIOWANEGO 
NR 148 

z 100 numeru „Świata Młodych ,ł 
z dnia 20.08.J977 r. Prawidłowe rqz- 
wkpajiie - Witaj szkoło! 

Elżbieta Adamczyk 
Krzysztof Kapusciok 

Barbara Kużnicka 
Małgorzata Mech 

Mirosław' AM Andrzej 

Niżynsld Grzegorz Piątko¬ 
wski , Alicja Rurarz 

Piotr Słomka 
Roman Zięba 


RUSZ M.OWA: 1 : ho w VajJ ym rręd n< po?ió- 
! mym i w luidij piunOWta kolumnie jc*l jedni 
!tvjńi ujcmiM, (bdru liurha drwljtnia pJJTyt>la 
i i c ki n ;i hethi niepjrayhtB. ZADANIA- 

i StYSKAWfCEi DWIE MURZYŃSKI li WIO- 
i SKI - dluRtiit rciwmkii men U-S d w j kilueri elry cryN 
uK kilometrów [ DWÓCH OJCÓW 

I DWÓCH SYNÓW - tak, (bielilioje»ec>i^o*^ 
I je i;u- iym (wnuk) ery! i } owłhy. KWADRAT 

BARDZO MAGICZNY: nrarra slrr^ij ailrzem 
w JĄt, 


Ładny kwiatek 
0ŚMI0PŁATEK 

Oto „ładny kwiatek ośmtopla- 
tek ,f T który przysłano mi do Afera- 
kadabry jako pamiątką po minio¬ 
nych wakacjach. Otóż mamy do 
dyspozycji dziewięć liczb; 4,3, 11 , 
13 r 15,1 1, 20,22 i 24. Musi my tak je 
rozmieścić na poszczególnych 
płatkach i w środku kwiatka, by 
każde trzy liczby leżące na jednej 
linii prostej dodane do siebie da¬ 
wały w sumie BO. A więc liczymy: 
lewy płatek plusśrodek plus prawy 
płatek - ma być pięćdziesiąt Jesz¬ 
cze się nie zgadza? Trzeba pomy¬ 
śleć! 


ODPOWIEDZI Z 
POPRZEDNIEJ SOBOTY; 






- Kiedy mówiła? 

- Ozisraj. 

Marcin przestaje w ogóle cokolwiek rozumieć, próby racjonal- 
[ analizy postępowania Moniki przypominają śmieszne poczy 
nia nie wydarzonego badacza, który założyłby sobie, że trzyma- 
przez niego w klatce okularnik jest na przykład wiewiórkę, 
imsza próba nakarmienia rzekome] wiewióreczki orzec ami 
istalaby się zakończyć tragicznie, każda próba odpowiedzi na 
tanie, dlaczego Monika zrobita tak czy inaezóŁ przynosi wyłącz- 
! serię smutnych i niepojętych komplikacji wprowadza 
ększy rozgardiasz w juz i tak rozkojarzone i niezborne mys enr 
irdng. 

Minęliśmy papierniczy. 

Co? Ataki Przepraszam. 

Dlaczego przepraszasz? 
lak sobie. 

Wotanie jest coś dziwnego w zachowaniu Marcma. gdyi 
gda przystaje i odprowadza spojrzeniem jego m arsz w 
-Wawy ozdobionejprzyborami kreślarskimi, b ' ok,e ^J^ m 
'pfTrip brulionami w pomidorowej okładce < na er _■ 
tern ze zjadliwie zielonego rypsu. Sklep papjernic^^ p 
na składzie zabawki. 

? domu babcia nadzorowała poczynania panu w 

Pan w granatowym berecie siedział na 
® papierosa z obojętnym wyrazem tws F 7Y, V 
^ezklem otaczał niby aureola pomienione nakrycie głowy. 



_ Nie możemy zostać bez d~^wl - W podnieceniu babcia 
przesadnie gestykulowała prawą dłonią, - Musi pan coś zrobić. 

Pan odczekał dłuższą chwilę, zaciągnął się głęboko aromatycz¬ 
nym Sportem i odrzucił nieco naburmuszony: 

- A skąd ja pani wezmę nowe drzwi? Nie ma. 

- Muszą być! 

- Skoro muszą, niech pani je przyniesie. Jak pani przyniesie,to 

ja z przyjemnością wstawię. 

- Jak mi pan powie, skąd mamy przynieść, to wnuk zaraz 
pójdzie. 

- Niech przyniesie bramę od parku Ujazdowskiego - tu pan 
w granatowym berecie roześmiał się głośno z udanego dowcipu. 
- Pewno się nada. 

- Żarty się pana trzymają, a nam dizwi są niezbędne. Niezbęd¬ 
ne! Rozumie pan? 

- Co mam nie rozumieć? Ale tymczasem szanowna pani obej¬ 
dzie się bez nich. Jak będą, to się założy, 

- Kiedy będą? 

- Jaka pani jest, jak rany! Będą kiedy będą, nie wcześniej i nie 

późnie). 

- A konkretnie? 

^ Może, szanowna pani, jako osoba niedzisiejsza, pofatyguje 
się do wróżki Paribanu albo do mistrza Pyfelta, ja się wróżeniom 

nie zajmuję, stolarz jestem 

pan w granatowym berecie zgasił starannie niedopałek o po- 
des^wĘ. podniósł się ze swego niezbyt feomioftowego siedziska. 

- Jak ten kawaler coś musi odnosić albo przynosić, to niech się 


złapie za te drzwi. Najtępiej potupać i po kawałku do zsypu, przez 
balkon nia radzę wyrzucać, jeszcze kogoś ubiję. W „Eksspresie" 
opisywali takie zdarzenie, że ktoś szmyrgnęł krzesełkiem przez 
okno normalnie, w żartach, i akurat trafił przechodzącego pod 

blokiem obywatela. To ja się już zbieram, rachuneczek nadejdzie 
pocztą, 

- Jaki rachuneczek? Za co? 

- Jak to za co? Wyjąłem zaklinowane drzwi, czy nie wyjąłem? 

- Tak, a!e„. 

- Trzeba było samej robić, mnie głowy nie zawracać. Myśli 
paru, że tylko u państwa drzwi wyleciały? W tamtym bloku 
emetyt zatrzasnął się w szafie Ścienne], a pod pięćdziesiątką 

pawlacz spadając uszkodził głównego lokatora, takie bywają 
sprawy. 

Ta garść sugestywnych przykładów zaczerpniętych z życia 
załamała babcię. T 

- Jest jeszcze szyba do wstawienia - odezwała stę blado l bez 
przekonania. - Wieje, chłodno na dworze. 

- Od szyby jest szklarz - wyjaśnił pan w granatowym berecie, 
- Ale on nie m B Szkło, więc i tak nie wstawi. Radziłbym tektur, 

,k ' pokl co A w °9°le koleje Jest chory, nie będzie się 
W gorączce zrywał i przychodził, taka dziura to jest co nic ludzie 
się strasznie przesadni zrobili, troszkę dmucha, a Im zaraz prze¬ 
szkadza, Ja po wojnie mieszkałem bez jednej szyby w oknach i tei 
dchrze było. nawet kataru nie dostałem. Y ¥ ChUe * 


Cdci. 
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Nie MA GŁUPICH 
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WIADOMO, V *- 

kiedy mnie//] n 

URATOOĄ- j Ay 


J I TAK A 
AWSZYSTKO 

zdedzą Y 

Cl PTAKI - J 


SIE NA0WY2ED zamie 

^WAMI WVSPy.^ 


PRZEPEOZł 
PTAKI TRSB K 
KTDRASY-tA 
WSPÓLNA .} 


UOlEKt y - MOŻNA 


3 ‘ą SlĘ PTAKCJWNiE bco^ 


wcH-NOsc Tomku 

Z/SWOIM DOMKO. 

Babica moda, | 
.AA^CvPA moda > A 


^PRZESTAŃ y 

k od -i 

OBoW , ĄZLOfc 
CISZA NOCM^ 


\it iWJWW. 
.'V 


\V r 


| Tmaezioziar^j/ 

> 1 CAŁA TRĄBKA K 
<v_i MCOA ,y—Y 

h v —"Y— 

i iśifSĄ 


jfimm h 

53A 


7 


RB 


sekundą stała, o tu, trzymało w ręku szalik, mówiła coś do Magdy. 
Kiody ponownie spojrzał w tamtą stronę, już joj nie było, 

-Wracasz do domu? - Nie lubił Magdy, alo uzna!, że warto się 
zbliżyć z przyjaciółkę Moniki, zresztą, one zwykło chodzę razem, 
pomysł byl nie tylko dobry, ale i chytry. - Przelecę się do 
papierniczego, to po drodze. 

- Przeleć się- 

- No, to chodźmy. 


co w Mn gdy, że szkoła to nte kakjr^ł | s ^^ii hkhjdą ** ^ 

jeszcze z poprawioną urodę, to ttyętawawętiyni 
nn wyciągnąć konsekwencje, 

- Wszyscy się maluję - 3 twierdz*ą ' 

wszyscy, 

- Monika mówiła, że byłaś 

- Gdzio byłam? 

- Na „Szczękach" 




Ewa 

Nowacka 


Ca> > ę priyci^k#? t* \m fc? 


P rzerwa, podczas przerwy Jolka sumiennie przepisuje pytania 
juz przyszpiiowane do ttbłky, otaczający ją kibice płci oboj¬ 
ga wyiazoją zdumienie, okropnie trudne pytania, co za silnik 
WenWa? Idiotka, nie wie co to silnik Wanklal Przedszkolaki 
witdzi; Nigdy nie słyszałem o Eweryide Skalomiejczyńskim. 
0 widu rzeczach ni* słyszałeś i żyjesz Mądry się znalazł, Lsrousse 
w osiem dziesięciu trzech tomach z suplementami! Zaraz ftza, oj, 
nie lubię ftzy, matmy też nie lubię, 

Monika przechadza ^ię samotnie między schodami a trzecim 
oknem na korytarzu, właściwie trudno powiedzieć, że się prze¬ 
chadza, przemyka się raczej, skulona 1 jakby gotowa do ucieczki, 
a w rąfcu trzyma zoczył, ale nie zagląda do zanotowanych tam 
mądrpbd Potrącają ją, kloc zagaduje One rzeczywiście |e*l inna 
nłż była wczoraj i dziil&J jeszcze przed godzinę, coś ją odmieniło, 
tyra/ budzi u Marcina współczucie, chęc. poci stronią, obietnicę 
opieki 

Ten dzień jest długi 1 nimdiny od początku do końce Lekcy* 
ciągną się i jzv jałowe ^uski wielkiej pusty. 1 !: zn szYtKjr-! 

sto/ą nieruchome, ciemne brzudute chmury Nj skułobym 
^ mikrym chłodzie drzewku rudzę Szę przeraz'i m-j trzy ^ ^ ^ 

~ ^ zeb> cały Lat zjsrąj a deszzzow *m męczącym 

pok^pywafliu Moz*zrosztą juz ijsoąi powieki same Dpadzją oj 
ocz> głowa ciąży, szczęki ro£dzW*o :vyv jo* rozpacz 

Marcin ma zamij* odprowzdztc Monikę tik jk ;j przypfowj- 
Jzy muszą przreiez dokończyć poranną rozmo^s. Pomysł jest 
dosi pruły a .odę ma tyko i*dno Monika r-kn■_■ \j\ ^łotv set!, 
zaraz po o stltnim dzwonku przyMęgac re jeszcze ż- 


Magda o eryms J* %>s?\ uSurka nioiioton ■ - 1 10* t \ . o 
l r x ■ P'z*iimiotem tych rpzsv az#n ^'afci 1 nu pziięccj, 1 ł 
>ły J- vt mow^ną Rózg ąjj M ;j 

j'fc \ło J ł i ki fiJi' nu ti* mj 1 nie 

~ B>!j> wczoraj na Szczękach ' 

(uNę takich łii no w odf tuca Magda wn, j 00 .w o . ^ 
teraz V. I cm chwyta n ; pzzewodnią. chodzi o to 1 # w,cho« ^ 
czym ma pzetansję 0 małowmie oclu. napisała nawę t do rodzi 


y^taiczy 1 
fto u włam 

- 1 doku r^^łz e tornad 

Po4oMo nu fcł% Mwvś# t«i Izą yKSiob^ 

><*k c|« y 1 łogito ocv otsa; k.^iy ni th<M wsx ^ 

by iu lo Ł 

Oołkwkfei^ a ivi ł ^ 




















































































